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JAK WYGLADA PONOĆ 
DLA BEZROBOTNYCH

Oficjalna sta tystyka bezrobocia me 
wykazuje istotnego stanu rzeczy. Dość 
porów nać w zrastające powolnie liczby 
bezrobotnych, oficjalnie zarejestrow a­
nych, z wciąż pow tarzającem i się w ia­
domościami prasy  o masowych reduk­
cjach na terenach  tych, czy innych w ar­
sztatów  pracy, o zamykaniu całych fa­
bryk i zam ieraniu w niektórych okrę­
gach całych gałęzi przemysłu, jak to 
się dzieje np. z Białymstokiem i tam tej­
szym przem ysłem  włókienniczym, aby 
dojść do wniosku, że liczby, ogłaszane 
przez Główny Urząd Statystyczny, nie 
odizwierciadlają istotnego stanu rzeczy. 
Bije w oczy naprzykład, że gdy dnia 26 
w rześnia b. r. pobierało  zasiłk i 67.4 
tysiące bezrobotnych przy 251 tysiącach 
zarejestrow anych bezrobotnych, to  w 
dniu 5 grudnia b. r. pobierało  zasiłki 
103 tysiące, przy 262 tysiącach bezro­
botnych. A  więc w edług statystyk i 
M inisterjum Pracy, liczba pobierających 
zasiłki w zrosła o 36 tysięcy, gdy w tym 
samym czasie liczba bezrobotnych po­
dniosła się tylko o 11 tysięcy?! Ten 
przykład  cytujemy po to, by stwierdzić, 
jak robi się sta tystykę bezrobocia w 
Polsce.

Najzupełniej niewspółmierna do 
obecnego stanu bezrobocia i do sy­
tuacji, w jakiej znajdują się dziś ro­
botnicy bez pracy, jest rozreklamo­
wana przez władze akcja pomocy dla 
bezrobotnych, przesięwzięta przez 
Naczelny Komitet do W alki z Bez­
robociem przy Radzie Ministrów. 
Zupełnie rewelacyjne są dane, zawar 
te w Nr. 49 ,JPolski Gospodarczej". 
Okazuje się, że akcja walki z  bezro­
bociem doprowadziła, jak dotychczas, 
jedynie do tego, że nieznanej bliżej 
liczbie robotników odebrano część 
ich zarobków  przez rozdzielenie ro­
boty na większą liczbę osób przy  skró 
conym tygodniu pracy dla wszyst­
kich.

Naczelny Komitet do W alki z Bez 
robociem postawił sobie za zadanie 
zebranie 60 miljonów w złotych celem 
udzielenia doraźnej pomocy dla bez­
robotnych. Z omawianego sprawo­

wania dowiadujemy się, że po trzech 
miesiącach z opodatkowania dobro­
wolnego nie zdołano zebrać nawet 
trzech miljonów złotych, a  z przyzna 
nych na pomoc dla bezrobotnych 
33.900 tysięcy złotych ogromna część 
— bliżej niewiadoma — przypadnie 
na pokrycie niedoborów Funduszu 
Bezrobocia, na pomoc zaś doraźną 
przypadną zatem jakieś drobne sumy. 
A  zatem wynik niezwykle słaby, jeśli 
się weźmie pod uwagę, że przy  100 
ysiącach bezrobotnych, p o b iera ją­

cych zasiłki ustawowe z Funduszu 
Bezrobocia w roku nbiegjvtn w ypła­
cano tygodniowo 900 tysięcy zł. Z ' 
porównania przy'oczonych liczb wi­
dać, jaka przepaść istnieje pomiędzy 
tem czego potrzeba dla minimalnej 
akcji zasiłkowej, a  tem, czem Naczel 
ny Komiteł po trzech miesiącach dzia 
łalnoścj rozporządza.

W sprawozdaniu tem uderza rzecz 
niezwykła. Oto Nacz. Komitet do 
W alki z Bezrobociem przelewa lwią 
część zebranych sum do Funduszu 
Bezrobocia, który przecież opiera 
swój byt na specjalnej ustawie, czer- ; 
pie fundusze z przewidzianych tą u- 
stawą źródeł i jako instytucja stała 
nie jest i nie może być uzależniony j 
od instytucji przejściowej o celach 
doraźnych jaką jest Nacz. Komitet i 
do W alki z Bezrobociem. Tymcza- | 
sem ta  instytucja doraźna finansuje 
stały Fundusz Bezrobocia. Rząd po- 
prostu zwala na nią obowiązki, jakie 
ma względem Funduszu Bezrobocia!

Co się tyczy pomocy w naturze, to 
okazuje się, że ze wszelkich rodzajów 
tej pomocy udało się częściowo zorga 
nizować dostarczanie bezrobotnym o- 
pału. I to wszystko. Ziemniaki bo­
wiem. rozdawane bezrobotnym, we­
dle np. komunikatu Warszawskiego

Gwiazdka  robotn icza
102.505 bezrobotnych na Górnym Śląsku

W edług ostatnich zestaw ień s ta ty ­
stycznych, na Śląsku zarejestrowanych 
było oficjalnie 83.792 bezrobotnych. 
W edług zaś nieoficjalnych danych, 
liczba bezrobotnych wynosi 102.050 o- 
sób. Różnica — tam, jak i gdzieindziej 
pochodzi stąd, że nie wszyscy pracow ­
nicy podlegają ubezpieczeniu na wy-

(Kor. własna).

padek bezrobocia, zwłaszcza m łodocia­
ni i rzemieślnicy.

Pozatem  na Śląsku w dniu 18 gru­
dnia było 19.510 robotników częściowo 
bezrobotnych, którzy pracowali po 2 
lub 3 dni w tygodniu, Byli i tacy — (a 
są ich tysiące!) co pracowali po 5 
szycht w miesiącu.

Z tej olbrzymiej cyfry 102.505 bezro­
botnych zaledwie... 25,235 osób otrzy­
mywało zasiłki.

Można więc sobie przedstaw ić okro­
pność nędzy, jaka panuje na  Śląsku. 
Co czwarty dorosły obywatel jest bez 
pracy.

Tragedja robotników „Pe-Pe-Ge“
Zamknięcie fabryki w dniu 24 grudnia.-l35G robotników na bruku.-N iestety,

przewidywania nasze potwierdziły się.
(Kor. własna).

W całym szeregu artykułów o 
, Fe-Pe-G e" omawialiśmy gospodarkę 
tak zw. „nadzoru sądowego" i „facho­
wych" dyrektorów  z kapitanem  Pietru- 
skim na czele.

W „Robotniku" z dnia 27 listopada 
br. w artykule: „Co dalej" wykazaliśmy 
fatalne skutki gospodarki nadzoru, k tó ­
ry, zamiast uzdrowienia fabryki, przy­
spiesza jej bankructwo.

Po przytoczeniu całego szeregu fak­
tów, potwierdzających nasze przypusz­
czenia co do dalszego losu fabryki, pi­
saliśmy:

„Przy tej bankruckiej gospodarce, nie 
ma widoków na utrzymanie placówki. Za 

dwa, lub trzy tygcdnie fabryka stanie zu­
pełnie".
I stało się; Dnia 7 grudnia, fabryka 

wypowiedziała pracę na 2 tygodnie 
wszystkim robotnikom i robotnicom.

Ogółem zostało zwolnionych około 1350 
osób.

W iększość robotników  nie przepraco­
wała 20 tygodni, potrzebnych dli- uzy­

skania zasiłku z Funduszu Bezrobocia.
Wiadomości, pojawiające się w prasie 

lokalnej ,głoszą, że powodem unieru­
chomienia fabryki są: brak kapitału o- 
brotowego, zamówień i „kiepska zima".

W brew zapewnieniom, złożonym przez 
panów z nadzoru na jednej z konfe­
rencji  ̂prasowych, a przedstawiającym  

„wielki plan sanacyjny fabryki Pe-Pe- 
Ge na najbliższe lata" (panowie ci, ma­
lując „na różowo" faktyczne położenie 
fabryki, zapewniali ,że zostanie ona u- 
tirzymana w ruchu!) — placówka ta za­
miera!

Zamknięcie fabryki, potęguje grozę 
położenia wśród bezrobotnych w Gru­
dziądzu, których liczba sięga 10 tysięcy.

Z tej liczby 1/10 pobiera zasiłki —
reszta żyje w najskrajniejszej nędzy, 
gdyż o otrzymaniu jakiejkolwiek pracy 
mowy być nie może, a zasiłki z Fun­
duszu Bezrobocia przez jednych zostały 
już dawno wyczerpane, drudzy, jak n a ­
przykład robotnicy „Pe-Pe-Ge", nie na­
byli wogóle praw a do pobierania za 
siłku.

Fabryka „Pe-Pe-Ge“ zostaje zamknię­
ta naskutek nieudolnej i niefachowej 
gospodarki nadzoru sądowego i nowo- 
mianowanych dyrektorów, których je­
dyną kwalifikacją była przynależność do 
„Strzelca", wobec czego domagamy się 
usunięcia dotychczasowego nadzoru i 
dyrektorów: kapitana Pietruskiego i 
por. Okęckiego oraz powołania zarządu 
fachowego i dającego gwarancję utrzy­
mania placówki.

K. Rusinek.

Zamknięcie huty „Blachownia"
Z dniem 22 grudnia r. b. Towarzy­

stwo Zakładów Modrzejowskich B. 
Hantke, zwolniło wszystkich robotni-

Pracę straciło 280 robotników
ków huty „Blachownia" i fabrykę za­
mknięto na czas nieograniczony. Powo- I 

[ dem zamknięcia jest brak obstalun-

ków.
W ten sposób pracę strao-ło 280 ro- 

robotników.

Narada dwuch premierów
celem omówienia sprawy długów wojennych

P rem jer Mac Donald wystosował 
do prem jera Lavala list, w którym 
proponuje, aby odbyć konferencję, 
po przed z ajaćą' 'j  c j ę w sprawie
długów woj e»;

^Par-s" przy 
pominą w związku z tem, ze dotych­
czasowe rokowania w tej sprawie 
pomiędzy francuskim ministrem skar 
bu a wysłannikiem rządu angielskie­
go Leith-Rossena nie dały konkret­
nych wyników- 

Teza angielska idzie w tym kierun 
ku, aby udzielić Niemcom pięciolet­

niego moratorjum i nakłonić Francję 
do wyrzeczenia się bieżących spłat re 
paracyjnych łącznie z niechronioną 
częścią anuitetów. Z drugiej strony

ków gospodarczych Niemcy powinny 
jednakowoż wznowić płacenie repara 
cyj w całej rozciągłości z wyjątkiem 
bezwarunkowej części reparacyj, o- > a  *  J  a. w j / u i  u v  j  j  ,

Francja miałaby f 'i b -St?-Zjedxu „zrezygnują ze sy e [
TY r T  O . r*Ts.74 --i i /■> •mnirtieTnw,'/.    _ _■i—.'e 'Wfłip^ńeóriTe zmniejszenie dłu 
gow wobec St. Zjednoczanych.

Minister Flandin natomiast uzasa­
dniał konieczność, aby Niemcy przy­
najmniej niechronioną transzę repa­
racyj uiścili pod warunkiem, że te 
wpłaty ponownie udzielone by zosta­
ły Niemcom w formie kredytu dla ko 
lei Rzeszy. Po unormowaniu stosun

strony z wierzytelności.
Obydwaj rzeczoznawcy doszli do 

wniosku, że państwa wierzycieli po 
udzieleniu Niemcom moratorjum po- 
winy uzyskać odpowiednie zmniejszę 
nie swych długów wobec St. Zjedn. 
Ponowne spotkanie prem jera Mac 
Donalda ma na celu dokładniejsze 
omówienie tych zagadnień.

Komitetu pomocy dla bezrobotnych, 
były poniżej wszelkiego spodziewa­
nia. „Szlachta" podwarszawska i pod 
miejskie „kułaki" zdobyły się na o- 
fiarowanie nieużytków kartoflanych, 
uznanych nawet przez Komitet Bez­
robocia za ,świństwo".

Pismo wydawane przez Min. P rze­
mysłu i Handlu „Polska Gospodarcza" 
staje się coraz bardziej pismem „za­
przyjaźnionego m ocarstw a" z obozu 
ciężkiego przemysłu. W Nr. 50-ym te ­
go pisma zabiera glos p. E. Trepka, je­
den z potentatów  polskiego przemysłu 
chemicznego. W niepozbawkmytn cie­
kawych spostrzeżeń artykule p. t. „Bez 
robocie , autor praktycznie wysuwa 
dwa tylko postulaty. Ośmiogodzinny 
czas pracy ma zostać nienaruszony (oto

dlaczego klub B. B, głosował przeciw 
wnioskowi 6-godzi,ninego dnia pracy — 
tak chce przemożny Lewiatan), jakkol­
w iek w długim wywodzie autor artyku­
łu uznaje, że mamy nadimiar rąk  robo­
czych w  Polsce. Postulat drugi, to żą­
danie, by „elastyczność systemu składek 
i świadczeń postaw iono jako kardynal­
ny w arunek istnienia ubezpieczenia" od 
bezrobocia. A utor uważa, że „tw orze­
nie się wielkich zespołów ludzi, korzy­
stających ze świadczeń, a niedostatecz 
nie silnie zainteresow anych w znale­
zieniu zatrudnienia, jest zjawiskiem gro 
żnem dla psychiki społeczeństwa". Ten 
drugi postulat zmierza ni mniej ni w ię­
cej, jak do tego, by nadal obniżać zasił­
ki dla bezrobotnych, bo przecież nie 
chce się wierzyć aby autor artykułu

sam przypisywał wagę tym swoim 
moralnym uwagom na tem at psychologi­
czno - wychowawczy. In teres przem y­
słu, interes przemysłowców — oto  co 
w tym w ypadku istotnie przem awia 
przez p. E. T repkę.

Jak  widać z powyższego, sprawa 
pomocy dla bezrobotnych nie ruszyła 
z miejsca. Nie można nazwać pomo­
cą dla bezrobotnych ochłapów w po­
staci zapomóg doraźnych w pienią­
dzach i w naturze, dzisiaj wypłaca­
nych. Zdaniem Rządu i przemysłow­
ców bezrobotni muszą trwać kosztem 
ofiar zdrowia, w wielu wypadkach 
nawet życia aż do ,.poprawienia się 
sytuacji gospodarczej"-

A. Zdanowski.

Wniesienie ustawy 
samorządowej do Sejmn
Rozpatryw ana na konferencji w Min. 

Spraw W ewn. w projekcie ustaw a samo 
rządowa (t. zw. m ała ustawa samorządo 
wa), obejmuje 107 artykułów. Min. Spr. 
W ewn, przystąpiło  w dniu wczorajszym 
do w prow adzenia zmian do pro jek tu  u- 

stawy. Propozycja zwołania powtórnej 
konferencji przed wniesieniem ustaw y 
do Sejmu praw dopodobnie nie będzie 
zrealizowana, a to  wobec pośpiechu, z 
jakim trak tu je  się w  ostatnich czasach 
ten projekt. Pośpiech posiada tło wy­
bitnie polityczne i doprowadzi do tego, 
iż projekt wniesiony będzie do laski 
m arszałkow skiej w  połow ie stycznia 
1932 roku.

Praw dopodobnie Sejm załatw i usta­
wę w jaknajszybszym czasie. P rzero ­
bienie uistawy idzie podobno w kierun­
ku rozszerzenia kompetencji sam orzą­
du.

P o  ś w i ę c i e
Długo, długo stały świerki w lesie  

wśród niezliczonego mnóstwa innych o- 
kazalszych drzew,

Maio kto zwraaał na nie uwagę. Gó­
rowały nad niemi dęby i buki. Zgóry 
spoglądały na nie strzeliste sosny; gar­
dziły niemi wiązy, a rozłożysty klan 
paprostu klął, powiadając, że świerk to 
ni pies ni wydra, ni ditzewo, ni krzak, 
a tyle tylko, że zawsze zielony, niedo- 
warzony, wiecznie czegoś spodziewają­
cy się, a zapoznany, a  niezadowolony, a 
nasrożony, a naszpilkowany, że ani go 
się dotknij.

I stało się, że pewnego dnia poszedł 
po lesie poszum: świerki zbuntowały
się.

— Cóż my to — mówiły — wieko­
wać w les‘:e będziemy? Tu nikt na nas 
nie poznaje się. Zostawmy las i chodź­
my do miasta! Dosyć mamy dębowego 
panowania, z którego tylko świnie pro­
fit ciągną. Pokażmy, co  potrafimy.

Jak powiedziały, tak zrobiły.
Ze śpiewem „My, świerki, pierwsze 

drzewa" opuściły świerki las i  zajęły 
miasta. Wdarły się do mieszkań, kaza­
ły uznać ich panowanie i szanować je.

— Szanować? za oo? — pytano.
— Za to, że my stworzyliśmy las. 

Nie było nas, nie był las. Nie będzie 
nas, nie będzie i las. A pozatem co to  
za podział na drzewa owocowe, budul­
cowe, opałowe?... My sami wszystko 
załatwimy. I owoce dla ludzi i żołę­
dzie dla świń rodzić będziemy, i budul­
cu wam dostarczymy i opału wbród, że 
wszystkim ciepło będzie...

Przystąpiły świerki do dzieła. Naj- 
pie; v dały dvmisję gruszom i jabłoniom. 
Potem z?w iesły w ozynnośdach dęby 
i lópoitr.—Sosna dostała dłuższy urlop 
Wiąz został rozwiązany, a buk wyv, ć- , 
ziony gdzieś nad Bug. Lipa dostała ko­
misarza Filipa, a wszystkie inne drzewa 
zostały zemerytowaae. Tylko jałowiec 
powołał się na pokrewieństwo ze świer 
kami i na swoje umiejętności kadzenia, 
więc utrzymał się na stanowisku.

Kazały świerki przyozdobić się kolo- 
rowemi papierkami, gwiazdami, złocone- 
mi orzechami, jabłkami, gruszkami, pier­
nikami...

Dziwowali się ludziska:
— Od kiedy to pierniki na drzewach 

rosną? Skąd piernik do chojaka?
— Taka umowa stanęła — objaśniał 

świerk.
— Ugoda?
— Tak, ugoda.
Potem kazały świerki zapalić na so ­

bie świeczki i ogłosiły święto.
Dzieciaki miały używanie, a dorośli 

zdaleka przyglądali się, jak to świerk 
„obrodził".

Powoli jednak świeczki zaczęły do­
gasać. Pierniki zjedzono. Jabłka i o- 
rzechy również.

Minęło święto...
Świerk wyrzucono na śmietnik.
A las szumi nadal...

x. y. z.
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47-my dzień procesu brzeskiego
P ierw szy po świętach dzień obrad 

„procesu brzeskiego“ przeniósł nas na 
teren wsi polskiej. P rzez obszerną sa­
lę pałacu Paców przesunął się tragi­
czny obraz niedoli ludu wiejskiego  
pod rządami „sanacji". Ludu, k tóry . 
w okresie rządów pomajowych, nie 
ma gdzie szukać prawa dla siebie; 
który sta je się przedm iotem  represji, 
kar adm inistracyjnych i prześlado­
wań, dla którego policjant, urzędnik  
skarbowy, starosta, jest narzędziem  
„systemu", a nie sługą państwa- 

Ci m iejscowi kacykowie stali się w  
okresie „radosnej twórczości" więcej 
agitatorami i działaczam i B. B. niż 
funkcjonariuszami państwowym i, ca­
ły  aparat państw ow y używ any jest

dla celów politycznych sa n a c ji" , wro 
gich ludowi —  cóż w ięc dziwnego, 
że te „m etody wychowawcze" na wsi 
budzić muszą nietylko niechęć i nie­
nawiść do obecnego system u rządze­
nia, ale także zobojętnienie, nieuf­
ność do państwa.

To co-przez lata zrobiła niezmordo 
wana praca dzia łaczy  ludowych, w y­
siłki stronnictw chłopskich w  tak tru 
dnych dzia ła jący warunkach, ten ca­
ły  ogrom pracy szerzenia ducha oby­
watelskiego na wsi— „sanacja" przez  
pięć la t marnuje niemal doszczętnie.

To też bólem nabrzmiałe b y ły  sło­
wa, przem awiających wczoraj obroń­
ców p. Sawickiego —adwokatów  U- 
jazdowskiego i pos. Czernickiego. Po

nure m yśli naw iedziły publiczność.
A dw . U jazdow ski benedyktyńską  

zaiste pracę w ło ży ł w  zbadanie i o- 
pracowanie przewodu sądowego. W y  
łuskał z niego rzeczy  najbardziej 
istotne. W ykazał na jak słabych i 
sztucznych nogach oparty je s t akt o- 
skarżenia. W szystko co d o tyczy  o- 
skarżenia pos. Sawickiego robione 
było jakby na zamówienie. Nie p ięk­
nie w w yw odachotrońcy w ygląda ro­
la  pos. Polakiewicza z  B- B., dla któ­
rego pos. Sawicki był konkurentem  
politycznym  w B iałostocczyźnie. A  
wszak nie ulega wątpliwości, że urzę­
dujący w ice-prezes klubu B. B. p. 
Polakiewicz miał w p ływ  na ustalanie 
lis ty  p ierw szej „transzy“ brzeskiej...

Mocnym akordem zakończył adw. 
U jazdow ski swa piękne przem ówie­
nie. Jego analogja „procesu brze­
skiego do procesu członków Tow. Pa­
triotycznego z  r. 1828 zrobiła na słu­
chaczach duże wrażenie.

M ęską odwagą cywilną nacechowa 
ne było przem ówienie drugiego obroń 
cy pos. Sawickiego —  adw- Czernic­
kiego. Dobitnie za ją ł się on rozw ia­
niem legendy, jaką chciał stw orzyć  
prokurator Grabowski na tem at „ry­
cerza wolności", który, zdaniem os­
karżyciela publicznego, nie je s t i nie 
chce być dyktatorem .

W św ietle własnych m yśli i wynu­
rzeń owego „rycerza" w ykazał mów­
ca, że rzeczyw istość jes t całkiem in­

na, że je s t on „rycerzem “ innego cał­
kiem typu.

A dw . Czernicki sam jes t posłem  i 
niestrudzonym, popularnym  dzia ła­
czem ludowym  w Zam ojszczyźnie  —  
to też z  ogromną p lastyką  przedstaw ił 
gehennę wsi polskiej, ze znajomością  
rzeczy  i wielkiem umiłowaniem przed  
staw ił nietylko nędzny byt obecny 
chłopa polskiego, ale także jego ma­
rzenia, dążenia, tęsknoty-

A  że adw. Czernicki je s t także  
znawcą prawa konstytucyjnego  —  
przem ówienie jego miało podłoże sze  
rokie, obejmowało całokształt zaga­
dnień, związanych z walką ludu pol­
skiego o prawo i konstytucję w  Pol­
sce. s 'k.

Rola policjanta, starosty, sędziego, wojskowego na wsi
Mowa adwokata Ujazdowskiego

Pogląd włościan na administrację, sąd i 
sejm kształtuje się na podstaw ie postępow a 
riia osób urzędowych, z którem i chłop naj­
częściej się styka.

Pogląd na w ładzę adm inistracyjną na wsi 
kształtują: policjant, urzędnik skarbowy, u- 
tzędnik starostwa, w dalszym szeregu w oj. 
sko, jako symbol siły zbrojnej narodu,

POLICJANT.

Zadaniem ustawowem policji jest „utrzy­
mywanie bezpieczeństwa i porządku publi­
cznego1', Je s t to  definicja dosłownie w zięta 
z ustawy policyjnej i jednocześnie całkow i­
cie odpow iadająca temu, co o zadaniach po 
licji mniema spokojny obywatel.

J a k ie  w oczach ludu i w ram ach dzisiej­
szego procesu prezentuje się policjant, 
stróż bezpieczeństw a i spokoju publiczne­
go?

Przedew szystkiem  jedno można pow ie­
d z ieć— policjant e r y  sanacyjnej j«*t posta­
cią jedną z najwidoczniejszych, narzucają­
cych się wszędzie w czasie i miejscu nie­
spodziewanym. jednocześnie daremnem jest 
poszukiwanie policjantów wówczas, gdy w 
zrozumieniu obywatela jego obecność jest 
właśnie potrzebna.

Policjant snuje się, jak cień, za każdym 
działaczem  społecznym, policjant jest n a  ka 
żdem zgromadzeniu ludowem.

„Wyczyny" policji tajnej i mundurowej.

Ale jakże dziwnie się zachowuje. Gdy 
wieo posła opozycyjnego rozbijają najęci 
kryminaliści — policja milczy.

Gdy w biały dzień płatne draby napada, 
ją na lokale partyjne stronnictw opozycyj­
nych — policja milczy, więcej, rozstępuje 
się, by dać bezkarnie ujść sprawcom.

Gdy p łatne judaszowskiemi srebrnikam i 
czarne typy opanowują lokal Stronnictwa 
Chłopskiego w W arszawie, przy ul. Nowo­
grodzkiej, policja ustawia posterunki, ąby 
im zgrabionego bezpraw nie lokalu nie ode­
brano.

Napaść na posła uchodzi bezkarnie. Naj­
lepiej scharakteryzow ał rolę policji wobec 
posłów opozycyjnych ów sklepikarz, do któ 
rego udał się o pomoc badany tutaj poseł 
Pawłowski. Gdy Pawłowski pokrwawiony 
prosił, by mu sprzedał trochę w aty i ban­
daż, sklepikarz nie chciał sprzedać, mówiąc, 
że mu tego policja nie daruje.

Gdy na posła Sawickiego na wiecu w 
z dolbunowic napadło 10 uzbrojonych bojow 
ców w obecności policji, na wsi powszech­
nie mówiono, że napadła go tajna policja.

Innym razem  w Sokółce napadnięto  posła 
Sawickiego w obecności k s ró s s rz a  policji 
Jackiewicza.

Bezczynność „granatowych mundurów"

Tu był badany prezes Dr. Wrona, któ re­
go ideowcy sanacyjni napadli w biały dzień 
na szosie w okolicy Sierpca, podczas n apa­
du złam ano mu rękę. W raz z posłem  W ro­
ną  został pobity badany tu poseł Pac, dzi­
wną wobec nich była rola policji, jako kor­
pusu bezpieczeństw a.

Policjant w sądzie.

Do zakresu czynności urzędowych policji 
należy występowanie w sądach w charak te ­
rze oskarżyciela bądź świadka. Często role 
te  tak się zbiegają, że trudno je odróżnić.

Pos. Sawicki najlepiej odczuł na sobie po 
licjanta w tych rolach.

Ze złożonego zaświadczenia U rzędu P ro ­
kuratorskiego w Białymstoku wynika, że 
wiele spraw z publicznego oskarżenia w 
stosunku do posła Sawickiego zostało umo­
rzonych z powodu nieustałenia taktu prze­
stępstwa. Inaczej mówiąc, zostały w ytoczo­
ne dochodzenia od początku do końca zmy­
ślone.

Zawodowy świadek.
Policjant stanow i specjalny typ św iadka 

oskarżenia. Policjant to  przedew szystkiem  
św iadek obstrzelany w sądzie, św iadek, że 
tak  powiem z zawodu.

Typowy św iadek policjant, to  św iadek w 
sprawie posła Sawickiego o strzelaniu do 
policji w Knyszynie. W yrok uniewinniający

w tej sprawie został złożony do ak t sądo­
wych a jednak 7 policjantów stwierdziło, źc 
widzieli na w łasne oczy, jak poseł Sawicki 
strzelał z rew olw eru do policji na w iecu o 
tysiącu słuchaczy.
Mandaty karne jako środek walki politycz­

nej.
Następnie adw. U jazdowski mówi o poli­

cjancie, jako organie „wymiaru spraw iedli­
wości".

Zeznaniem świadków posłów dr. Wrony i 
Walerona aż nadto w yraźnie zostało słw ier 
dzone, że z m andatów  karnych robi się na­
rzędzie walki politycznej. Np. w okresie wy 
borów całe  wsie obkłada się mandatam i 
kam em i, jednocześnie czyniąc nadzieję na 
uchylenie tych kar, jeżeli wieś głosować bę 
dzie na  jedynkę. Każdy działacz wiejski 
opozycyjnego stronnictw a ma przed sobą 
groźbę m andatu policyjnego bądź poważnej 
grzywny administracyjnej ze strony s ta ro ­
stwa.

Przez porobienie policjantów i starostów  
sędziami, przez dacię im prawa wymiaru 
grzywien, a nawet starostom aresztu, w ła­
dze administracyjne zyskały jeszcze jeden 
czynnik represji politycznej, policja jeszcze 
jeden powód niechęci społecznej wobec sie 
bie. *

Policja, jako organ wykonawczy.
Poza wymienionemi czynnościami urzędo­

wani; policja ma u nas nadto czynności po- 
zaurzędowe.

Policjant obecnie jest organem w ybor­
czym, ściślej organem nadużyć wyborczych 
B. B, On odbiera „dziesiątki" czy „siódem­
ki". O dbiera odezwy legalne zatrzymuje na 
przysłowiowe 24 godzin mężów zaufania i 
mówców opozycyjnych, on patronuje licz­
nym nadużyciom wyborczym o których tu 
tak  obszernie mówili moi przedm ówcy,

Poseł Sawicki według zeznań świadków 
policyjnych popełnił w ielki b łąd  — wzywał 
chłopów, aby się nie bali policji. Ideałem 
w idać policji jest policjant wzbudzający 
strach.

STAROSTWO.
. Obok policji starostw o symbolizuje naj­
bardziej bezpośrednio Państw o wobec wsi. 
W naszych w arunkach starostw o jest rów ­
nież organem partyjnym BB,

Starosta  rozwiązuje Rady gminne, złożone 
ze zwolenników opozycji, usuwa niewygod­
nych dla B. B. wójtów i sekretarzy , organi­
zuje w ybory i patronuje nadużyciom w y­
borczym.

Na oczach delegatów starostw  najęci kry­
minaliści rozbijają wiece opozycji, urzędni­
cy starostw  nietylko to lerują to, ale korzy­
stając z tego rozwiązują w iece z powodu 
rzekom egą naruszenia spokoju publicznego.

Najspokojniej odbywają się te  wiece, na 
których niema przedstaw iciela starostw a.

URZĘDNIK SKARBOWY.
Niemniej bezpośrednim  organem  władzy 

na wsi jest urzędnik skarbowy.
Funkcja jego w okresach kryzysu gospo­

darczego jest niezm iernie subtelnej natury. 
Egzekutor skarbow y na wsi w b. zaborze ro ­
syjskim był zjawiskiem wyjątkowem, jeżeli 
chodzi o chatę w łościańską. Dziś jest jed­
nym z najbardziej częstych reprezentantów  
w ładzy na wsi polskiej.

Jakże  rozum ieją swe funkcje urzędnicy 
skarbow i doby obecnej?

By móc porozum ieć się z urzędnikiem  u- 
rzędu skarbowego, potrzeba najpierw  z ło­
żyć dowód z sek re tarja tu  partyjnego B.B. 
dowód opłacenia 6 zł. składek, inaczej z 
chłopem mówić n ie  będą. Słowem, Urząd 

j Skarbow y pośredniczy przy pobieraniu skła- 
; dek  na B. B.

WOJSKO.

Mimo starań przyw ódców  opozycji, aby 
lud kochał wojsko, niestety coraz więcej 
stosunek ten  rozluźnia się i psuje, 

j Złożył eię na to szereg przyczyn. P rze­
dew szystkiem  uwojskowienie administracji 
politycznej. Starostam i, wyższymi urzędni­
kami adm inistracji politycznej są wojsko­

wi w stanie nieczynnym.
Dziś chłop naw et w  najbardziej zapadłej 

wiosce kresowej już wie, że za rządów 
„sanacyjnych" wydarzył się szereg napa­
dów na przywódców stronnictw. N apady 
zostały dokonane przez osobników w m un­
durach wojskowych.

Na czole w ojska s ta ł człowiek bardzo 
udatnie popularyzow any w m asach ludo­
wych i robotniczych. N iestety postać Ko­
m endanta Lcgjonów i przyw ódcy dem o­
kracji przesłoniła dziś postać realnego po­
lityka, sojusznika polskiej specyficznej kon­
serwy.

Piłsudski — autor głośnych wywiadów, 
Piłsudski toastujący na cześć zasłużonego 
rodu Radziwiłłów na Nieświeżu, nie może 
być czynnikiem, łączącym armję polską z 
ludem.

SĄD.

Chłop rzadko się procesuje i rzadko by­
wał doniedaw na w  sądach.

Gdy chołpa wzywano do sądu było to dla 
niego wydarzenie życiowe wielkiej wagi.

Dziś staw iennictw o w sądach przestało 
należeć do rzadkości.

Niemal z każdego w iecu opozycyjnego, 
kogoś ciągną na posterunek, a następnie 
do sądu, w sprawie z art., grożącego kilku 
latami więzienia.

A kt oskarżenia nie przeraża, wyrok ni­
kogo nie dziwi.

Działacze polityczni poczynają uważać 
konieczność staw ania w charak terze oskar­
żonych za naturalną -,'łaściwość działalno­
ści politycznej.

Jeżeli au tory tet sądów  nie wzrasta, to 
z powodu p ra k t-k i codziennego życia, z 
powodu ciągnięcia p rzed  k ra tk i sądowe lu ­
dzi Bogu ducha winnym.

Nigdy w Polsce nie było tak  wielkiej 
ilości procesów  politycznych, co obecnie.

Jednocześnie chłop widzi absolutną bez­
karność agitatorów i bojowców BB, Ileż 
było napadów  nieznanych i niew ykrytych 
sprawców , na redaktorów  i działaczy poli­
tycznych.

SEJM.

Cokolwiekby panowie sędziowie mówili, 
nie można zaprzeczyć, że czynnikiem, łą ­
czącym lud z państwem jest iposeł. Od po­
sła swego lud dow iadyw ał się, jakie są za­
sadnicze zagadnienia w ewnętrznej polityki 
pólskiej w najbliższym czasie, jaka jcGt rola 
Polski na  szerokim  świecie.

Usiłow ano zniszczyć i ten au tory tet na
wsi. oplwać i ubrudzić ̂ jpw fe^^ęifljąw ych  móglhy fasĄ  uka<*flB

policyjnych, była urozmaicona świadkiem 
cywilnym.

Obrońca rozprawią się szczegółowo z ty ­
mi świadkam i cywilnymi.

ŚWIADKOWIE OBRONY.

świadkowie ci byli prości, ale wszyscy 
jednak umieli opowiedzieć sądow i w  skró­
ceniu treść przem ówień posła Sawieckiego.

Nawet egzamin z prawa konstytucyjnego 
czyniony przez Sąd udał się znakomicie, le­
piej niż egzamin Olearczaka, o anarcho ■ 
komunizmie.

O ile zeznania policjantów sprawiały wra­
żenie kiepsko wyuczonej lekcji, świadkowie 
zeznawali tak, jak im sumienie dyktowało,

LATARNIE.

Najbardziej drażni pana prokuratora  uży­
cie przez posła Sawickiego na (którymś z 
wieców w Porozowie słow a „latarn ia”.

Deklamacje o latarniach są  niczem in- 
nem jak tylko owem zgodnem twierdzeniem 
policjantów  o strzelaniu pocła Sawickiego 
do policji w procesie  Knyszyńskim, z k tó ­
rego w yrok uniew inniający sądowi już prze­
dłożyłem

W  tw ierdzeniu tem  niem a nic karygo­
dnego. W ieszanie jako środek na łamaczy 
praw a, jest środkiem b. surowym, a le  zda­
rza się i  u nas pod pow agą sądu. W yroki 
skazujące na karę śm ierci przez pow iesze­
nie są niczem innem, jak wieszaniem łam a­
czy praw a.

Żaden ze świadków nie zeznał, że poseł 
Sawicki wzywał do wieszania kogoś kon­
kretnego. Nie mamy żadnych dar.ych, żeby 
w związku z tw ier lżeniem Sawickiego ko- 

j gokolwiek usiłowano powiesić.
Dalej obrońca rozprawia się  z aktem  • -  

1 skarżenia, zarzucającym pos. Sawickiemu 
dążenie do obalenia rządu przy pomocy 
kos, wideł, kijów i ...szpilek.

BEZPRAWNE PODATKI.

Poseł Sawicki, w ypełniając instrukcję w ładz 
i centralnych Stron. Chłop., wszczął akcję u- 
i św iadam iającą chłopów o bezpraw nem  po­

b ieraniu  podatku wyrównawczego.
| W  myśl zaleceń Str. Chłop., Sawicki za­

lecał chłopom pisanie odw ołania w w ypad­
kach otrzym ania nakazów płatniczych.

Tego rodzaju bezpraw ne pobieranie po ­
datku  może się zdarzyć tylko w naszym 
kraju. Gdyby chłop siłą w yrzucił egzeku­
tora z takim  bezpravym n .nakazem  zap ła ­
cenia n i e i s t n i e j ą c t H ^ p - ’ku, to  nigdy nic

przez ża^en

i sam ą instytucję Sejmu.
Chłopi prędko zorjcntow ali eię, że obelgi 

są obelgami i że słów obelżywych wobec 
Sejmu nie można brać poważnie.

W ów czas zniszczono au to ry te t Sejmu 
wobec wsi przez zwycięstwo wyborcze BB,

0  DZIAŁALNOŚCI POSŁA SAWICKIEGO

Obrońca przystępuje do charakterystyki 
działalności pos. Sawickiego.

Początek działalności politycznej posła 
Sawickiego zb iega 'się  z okresem, który po­
seł Czapiński określił, jako okres „odpań- 
stw aw iania chłopa polskiego".

O słabienie napięoia patriotycznego chło­
pów i robotników  polskich zanarchizowa- 
nie stosunków pomiędzy chłopem polskim, 
a białoruskim  i rusińskim — to owoc rzą­
dów „sanacyjnych'' według pełnych wyrazu 
zeznań prezesów  Wrony i Roga, red. Kwie­
cińskiego, księdza T,anasia : '-nych .

Stronnictw o Chłopski© i poseł Sawicki w 
tych w arunkach podjęli się na k resach roli 
ratow ania dobrego imienia narodu i wło- 
ściaństw a polskiego.

ŚWIADKOWIE OSKARŻENIA.

Pan sędzia śledczy Demant pragnął pozy­
skać d la  spraw y niniejszej jak najwięcej 
świadków cywilnych. S taran ia  jego napo t­
kały na w ielkie trudności.

T rzeba jednak przyznać, że od czasu do 
czasu, karna kolumna marszowa świadków

sąd.
W zywanie do składania odwołań od w y­

miaru podatku wyrównawczego, za 1930 r. 
jest najdalej idącą uprzejmością i ostrożno­
ścią.

Drugim podatkiem , który  omawiał poseł
Sawicki był podatek  drogowy. Był on p o ­
bierany niew łaściw ie. Sawicki poradził 
chłopom składać również odwołania. O ka­
zało się, że podatek  drogowy został znie­
siony w całej gminie, w obec odrobienia ca­
łej należności szarwarkiem .

CZY POLICJI NALEŻY SIĘ BAC.

Policjanci m ają bardzo za złe posłowi Sa­
wickiemu, że śmiał chłopom powiedzieć:
, nie bójcie się policji".

Obywatel mający czyste sumienie nie p o ­
winien bać się ani policji, ani administrac>i, 
ani sądu.

Nie powinno być ambicją polskiego poli­
cjanta, aby wzbudzał strach, aby budził o- 
bawę.

T ak było za czasów zaborczych. Istotnie, 
mundur żandarm a rosyjskiego, bądź nie­
mieckiego był nieomylnym znakiem zbliża­
jącego się nieszczęścia.

„RZĄD PUŁKOWNIKÓW'
I OBSZARNIKÓW",

A kt oskarżenia zarzuca posłowi Sawic­
kiemu, że nie miał praw a określać rządów 
sanacyjnych, jako „rządów pułkowników i 
obszarników",

W ięc nazyw anie rządu „sanacji" rządem  
pułkow ników " jest przem ówieniem podbu- 
rzającem. A le jednocześnie, według czoło­
wego św iadka oskarżenia takie określenie 
rządów sanacyjnych jest określeniem  praw - 
dziwem.

Nie mniej słusznem jest tw ierdzenie, że 
rządy sanacyjne są nietylko rządam i pu ł- 
kownikowskiemi, ale są i rządam i obszarni- 
czcmi.

J e s t to  uzasadnione składem  personal­
nym rządu, jak nam  to  zeznał św iadek 
Wrona, a potw ierdził św. Czapiński.

D ziałacze obozu sanacyjno .  legjonowego 
realizują swe zasługi szybko. Jesteśm y 
świadkami, co jest notorycznem , pow sta­
w ania nowej w arstw y ziem iaństw a legjono­
wego. Liczni wybitniejsi działacze tego o- 
bozu przy pomocy państw a urządzili się w 
ładnych m ająteczkach na  kresach, resztów - 
kami skromnie zwanych.

W  najwyższych sferach .sanacji" jest 
tęskno ta  w ydostania się do sfery ziem iań­
skiej.

Symbolicznym dla rządu obecnego jest 
głośny bankiet w Nieświeżu z  toastem  na 
cześć rodu Radziwiłłów, wygłoszonym przez 
najbardziej odpow iedzialny czynnik legjo- 
nowy.

W dalszym ciągu obrońca obala zarzuty, 
jakoby Sawicki nazw ał ministrów złodzieja­
mi (cytował on tylko wywiad Piłsudskiego), 
tłum aczy w alkę opozycji z  nadm iernem i 
funduszami dyspozycyjnemi, poczerń p rze ­
chodzi do zarzutu w spółpracy Sawickiego 
z „elem entam i wywrotowemi".

WSPÓŁPRACA POSŁA SAWICKIEGO 
Z „ELEMENTAMI WYWROTOWEMI".

Na poparcie tego tw ierdzenia p. prok. 
Rauze rzucił nazw iska b. posłów: W ołoszy­
na, Wojewódzkiego i Wolyńca.

WOJEWÓDZKI 
Z GRUPY PIŁSUDCZYKÓW.

W ojewódzki był bliższy obozu B.B. niż p. 
Sawickiego, należał w swoim czasie do gru­
py piłsudczyków z „W yzwolenia". W oje­
wódzki nigdy w Stron, Chłop, nie by ł i w 

| żadnym stosunku z Sawickim nie pozosta- 
i wał.
| Łączność Sawickiego z W ołoszynem  jest 

całkow itą tajem nicą n iepopartą  przez p.
1 p rokura to ra  żadnym dowodem.

Co się tyczy W olyńca, to żaden ze św iad­
ków w brew tw ierdzeniu p. prok. nie zeznał, 
żeby kiedykolw iek na  w iecu W olyniec w o­
ła ł „Niech żyje Sawicki". W  szczególności 
nie zeznał tego w skazany przez p. prok. 
Rąuęego św iadek Konstanczuk. 

f  J a k  nov.^ a  posłom partji ko ­
munistycznej nie pozwą a na w iece i pocho­
dy, Posłowie komunistyczni w związku z 
tem stara ją  się dołączyć do wieców i po- 

! chodów legalnych.
W olyniec, stosując m etodę w arszawskich 

komunistów, chciał przem awiać ,a  w iecu w 
Jacznem , po ukończeniu przemówienia 
przez posła Sawickiego. Kom endanl po’iv 
cji rozw iązał wiec i nie dał przem awiać 

: W ołyńcowi. Sawicki, k tó ry  w alczył z H ro- 
| madą i nie był zainteresow any w dopusz- 
j  czeniu do głosu W olyńca, w ezw ał ludność 
! do rozejścia się, pomagając w ten  sposób 

kom endantow i Szulewskiemu, k tóry  by ł b a ­
dany w tej sprawie jako świadek.

TYPY PRZEMÓWIENIA POSŁA 
| SAWICKIEGO.

j  Świadkowie oskarżenia z lubością pod- 
i kreślalli, że poseł Sawicki na wszystkich 

wiecach mówił t© samo. Słusznie. Istotnie 
j na zasadzie przew odu sądowego można o -  
I tw orzyć jednolity typ przem ówienia posła  

Sawickiego. Przem ówienie to sk ładało  się 
z 5-oiu zasadniczych tem atów :

1) Obrona K onstytucji i pouczanie o ko­
nieczności poszanow ania praw a.

2) P rzykłady  naruszania p raw a i dobrych 
obyczajów przez sanację.

3) Lekkomyślna gospodarka sanacji gro­
szem publicznym.

< D A LSZY  C IĄ G  N A  S T R O N IE  3-EJk
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4) Walka z komunizmem oparta na zasa­

dzie ogłoszenia klasowej solidarności wszyst 
stk ich  chłopów w Państwie Polskim zamie­
szkałych.

5) Wezwanie do organizowania się i do 
solidarnego głosowania na Str. Chł.

CHARAKTER PRACY POSŁA 
SAWICKIEGO.

Ujmując ogólnie charakter pracy poe. 
Sawickiego, obrońca zaznacza:

Sawicki był tak zapracowany akcją na 
swym kresowym odcinku, że oczywiście nie 
brał żadnego udziału we władzach central- 
nyrh Str. Chł. i dziś dopiero na ławie o- 
skarżonych poraź pierwszy reprezentuje 
Stron. Chłop.

Sawicki nie brał żadnego udziału w pra­
cach Centrolewu, zostało to stwierdzone 
na przewodzie sądowym bez żadnych wąt­
pliwości.

Sawicki na Kongresie Krakowskim nie 
był. W dniu kongresu miał wiec w Zabudo- 
wiu, jak to stwierdził św. Ostaszewski. Po­
seł Sawicki miał powierzone przez Stron­
nictwo Chłopskie swej pieczy kresy wscho­
dnie. Czuł się w obowiązku każdy dzień 
swej pracy poświęcić przedewszystkiem 
tym ziemiom.

PRZYGOTOWANIA DO BRZEŚCIA.
Sawicki został zaaresztowany przez 

sędziego śledczego w Białymstoku 8 
września 1930 r. w sprawie o strzelanie 
do policji w Knyszynie. Na wniosek 
prokuratora w dniu 9 września został 
zwolniony z więzienia w Białymstoku, 
uwolnienie to  było jednak tylko formą 
wydania go do Brześcia, J a k  wiemy * 
wyjaśnień posła Sawickiego, Sawicki 
przeżył w drodze do Brześcia grozę 
czekającej go niechybnie śmierci. Tak 
bowiem ogłosił mu Komisarz policji 
wywożący go.

Nienawiść do Sawickiego sięgała tak 
daleko, że w  ostatnich wyborach nle-

tyłko jego aresztowano, ale całą jego 
rodzinę. Aresztowano braci, szwagrów, 
a nawet żonę, aresztowano wszystkich, 
którzy byli posądzeni o to, iż są działa­
czami Sawickiego.

PROCES BRZESKI — PROCESEM 
HISTORYCZNYM.

Kończąc moją obronę w spraw ie ni­
niejszej, chciałbym odpowiedzieć p, pro­
kuratorow i Grabowskiemu na w ypowie­
dziane tu jego życzenie, aby proces 
brzeski jak .najprędzej „zaginął w nie­
pamięci".

Jest to w  majem przekonaniu życze­
nie dość zrozumiałe.

W procesie niniejszym oprócz w yro­
ku sądow ego zapad/nie w przyszłości 
wyrok historji, w yrok przyszłych poko­
leń, k tóre  będą czytać ak ta  tego p ro ce ­
su z większą obiektywnością, niż my to 
przy najlepszych chęciach jesteśmy w 
stanie zrobić.

W yrok historji tern różni się od sądo­
wego, że rozpatruje nietylko kwestję 
winy oskarżonych, ale i rolę wszystkich 
czynników, k tó re  w sprawie brały u- 
dział.

W w yrokach historji czasem prokura 
tu ra  ma chlubną kartę, czasem zajmuje 
miejsce oskarżonych, czasom akt oakar 
żenią staje się tytułem do wdzięczności 
potomnych.

Społeczeństwo polskie przeżywało 
wiele doniosłych procesów  politycz­
nych, w których staw ali jako oskarżeni 
najlepsi synowie ojczyzny.

Gdy jednak usiłowałem  znaleźć w no­
woczesnych dziejach procesów  polity­
cznych polskich chociaż najlżejszą ana­
logię z  procesem  obecnym zdawałem 
sobie spraw ę, że przecież nie mogę p o ­
równywać procesu, toczącego się przed 
sądem  polskim z procesami, toczącem* 
się wobec sędziów wrogich aspiracjom 
narodu polskiego; zdawałem sobie spra

wę, że nie mogę porównywać aktu  o- 
skarżenia, podpisanego przez p rokura­
tora Polaka z aktem  oskarżenia podpi­
sanym przez prokurato ra  Niemca lub 
Moskala.
PROCES CZŁONKÓW „TOWARZY­

STW A PATRJOTYCZNEGO**.
Znalazłem jednak ak ta  niezmiernie 

ciekawego procesu, toczącego się przed 
sądem polskim, złożonym z sędziów 
Polaków, w  którym  a k t oskarżenia wno 
sił Polak, przytem  akt ten  dotyczył prze 
stępstwa, kwalifikowanego praw ie iden 
tycznie, jak przestępstw o oskarżonych 
w spraw ie niniejszej.

Pragnę zapoznać w sposób b. krótki 
W ysoki Sąd z kilkoma wyjątkami z akt 
procesu członków Tow arzystw a Patrio­
tycznego, toczącego się od dnia 10-go 
kw ietnia do dnia 10 czerwca 1828 r. 
przed Sądem Sejmowym Królestwa Pol­
skiego z oskarżesnia ich o zdradę s ta ­
nu.

Członkowie Tow. Patriotycznego o- 
skarżeni byli z art. 67 K. K. Królestwa 
Polskiego, k tóry  przew idyw ał w p. 6 
obalenie rządu krajowego, przyczem dla 
wypełnienia stanu faktycznego tego 
przestępstw a nie była potrzebna zmia­
na ustroju zasadniczego państwa, ani 
zmiana dynastji panujących.

O skarżenie więc o usiłowanie zam a­
chu stanu bez zmiany ustroju zasadni­
czego czyli o przestępstw o bardzo podo 
bne do przestępstw a, będącego przed­
miotem sprawy niniejszej.

Przewodniczącym Sądu był Piotr Bie­
liński, w sk ład  sądu wchodziło siedmiu 
b :-kupów  oraz 32 senatorów .

O skarżał prokurator jeneralny R ad­
ca Stanu Antoni W yczechowski.

Pan prokurator W yczechowski miał 
inne ambicje niż pan prokurator G ra­
bowski. Mimo, że ak ta  całego procesu 
w ydano w  specjalnej książce. P. prok.

W yczechowski uznał za potrzebne prze 
kazać potomnym swój ak t oskarżenia w 
wydanej pięknie specjalnej broszurze 
pod tytułem  „Głos P rokuratora  G ene­
ralnego". Z tej broszury zacytuję do­
słownie kilka ustępów.

Jakaż  więc była istota oskarżenia?
„Towarzystwo Patrjotyczme”, pisze 

pan prokurator W yczechowski, p o s ta ­
nowiło użyć wszelkich sił dla w skrze­
szenia lubej i nieszczęśliwej m atki (ro­
zumiejąc pod tymi wyrazami Polskę) i 
poświęcić dla jej wolności i niepodległo 
ści nietylko majątek', ale i życie — to 
są słowa przysięgi przez związkowych 
wykonywanej. W olne M alarstw o Naro 
dowe w yobrażało sobie ojczyznę pod 
postacią ołtarza, którego lubo z góry 
uszkodzone fundamenty jeszcze stoją. 
Zobowiązann się nie dać  upaść temu 
ołtarzow i i postaw ić go w całej św iet­
ności.

Że jest to  grzech wielki i nieprzeba- 
czalny, p rokura to r W yczechowski w 
ten sposób motywuje.

„Dzisiejsze K rólestwo Polskie tylko 
jedną część zajmujące, połączone jest 
z Cesarstwem  Rosyjskiem na wieczne 
czasy, jego korona spoczywa na głowie 
cesarstw a Rosyjskiego, cóż więc innego 
może znaczyć obowiązek zużycia wszy­
stkich sił, by ojczyznę wskrzesić, uczy­
nić ją wolną i niepodległą, jak jej roz­
dzielne części połączyć, Królestwo Pol 
skie od państw a Rosyjskiego, koronę je­
go od korony Rosyjskiej oderwać, aby 
same w sobie istniały".

W inmem miejscu p. prok. G enera l­
ny podnosi — „zdawało się, że dla Po­
laków znikła wszelka nadzieja. W ów­
czas gwiazda pomyślności zajaśniała 
nam z innej strony. Podał nam dobro­
czynną rękę wspaniałomyślny Aleksan 
der I, zachował nam język, obyczaje, 
praw a, rząd krajowy, reprezentację, zgo 
ła całą narodow ość”.

«VA*

Panowie Sędziowie, ak t oskarżenia 
prok. Polaka, popierany przed  sądem 
polskim w historycznym  procesie z 
p rzed  100 lat, jest dla nas dokum entem  
wstydu, wydaje się nam, że jest niemo 
żyliwe, aby pisał to  prokura to r Polak. 
A jak zaznaczyłem prok. W yczechow ­
ski był dumny ze swego dzieła i dzięki 
tej jego ambicji możemy dziś czytać o- 
skarżycielski głos jego, w ydany w  spe­
cjalnej broszurze.

W iemy wszyscy z historji, że sąd Sej­
mowy nie poszedł po linji aktu oskar­
żenia i wszystkich oskarżonych z za­
rzutu z a r t  67 ówczesnego kodeksu 
karnego, t. j. od zbrodni stanu, unie­
winnił.

Panowie chcieliby, aby Lud Polski 
nie interesował ń ę  zagadnieniami spo- 
łecznemi i państwowemi, nie śmiał wy­
powiadać s:ę o nich.

To stanowisko panów prokuratorów  
niezmiernie przypomina ukaz K atarzy­
ny II z r. 1772 .mieszkańcom nie wolno 
troszczyć się o rzeczy, k tóre  nic ich nie 
obchodzą, przyczem zaliczono do szcze­
gółowej listy rzeczy zabronionych ró w ­
nież sprawy państwowe".

D ekrety te znane są, sądzę p. Prok. 
Rauzemu. Mówi o nich Kazimierz W ali- 
szewski w swej książce, apoteezuiącej 
Katarzynę II w  dziale .polityka wewnę­
trzna”. Autor, zwolennik polityki K ata­
rzyny II, rozdział ten, dziwnym zbie­
giem okoliczności rozpoczyna od słów, 
któremi p. prok. Rauze rozpoczął swe 
przemówienie „Narody szczęśliwe nie 
mają historji".

RAUZE -  WALISZEWSKŁ
...Mniemam, panowie Sędziowie, te  

nie trzeba będzie czekać stu lat, by ak t 
oskarżenia w sprawie niniejszej czytać 
z uczuciem skrępowania.

Mowę adw. Czernickiego podamy w nu­
merze jutrzejszym.

-  -  -  —  —

Proces 20 działaczy 
ludowych

oskarżonych  o opdr w ładzy
Przed kilku dniami Sęd Okręgowy 

w Białymstoku rozpatrywał aporawę z 
a r t  122 K. K. przeciwko dwum braciom 
b. posła Sawickiego i 18 działaczom  
politycznym ludowym, oskarżonym o 
to, iż w  dn. 5.10 1930 r., podczas w ybo­
rów do Sejmu, stawiali opór władzy.

Zostali oni wówczas aresztowani i e -  
sadzeni w więzieniu w  Białymstoku. 
Tam, wbrew regulaminowi, obcięto im 
włosy i przymusowo zatrudniono pnty 
robotach więziennych. Więziono ich 
przeszło 3 miesiące i zwolniono za kau­
cjami od 1500 do 1000 zł.

Sąd uniewinnił 17 oskarżonych, m. in. 
2-ch braci Sawickich, zaś 3 pozostałych 
skazał na 3 miesiące aresztu.

Obrona zgłosiła apelację.

COSŁYCHA?NASWIECIE
KATASTROFA KOLEJOWA 

W PARYŻU.
W godzinach wieczorowych na 

dworcu wschodnim wydarzyła się 
katastrofa kolejowa. Pociąg osobo­
wy zderzył się z pociągiem towaro­
wym. 12 osób z pośród pasażerów 
zostało ciężko rannych.
5-RO DZIECI SPŁONĘŁO ŻYWCEM

W pobliżu Colmaru w Alzacji wy­
darzyła się wstrząsająca kat astr o b ­

wozić mieszkalnym wybuchł w 
r*ocy pożar. W chwili wybuchu po­
żaru znajdowało się tam pięcioro 
małych dzieci, rodzice których byli 
nieobecni. Pożar tak szybko zajął 
cały wóz, że o żadnym ratunku nie 
mogło być mowy. Czworo dzieci w 
wieku od 5 miesięcy do 8 lat spło­
nęło żywcem. Najstarsza dziewczyn­
ka w wieku 12 lat z trudem urato­
wała się ciężko poparzona z płoną­
cego wozu.

POŻAR W WARSZTATACH 
KOLEJOWYCH.

Według doniesień z Nowego Jo r­
ku olbrzymie warsztaty kolejowe w 
Alooga w stanie Pensylwanja dosz­
czętnie spłonęły. S traty wynoszą 2 
miljony dolarów. 1200 robotników 
pozostało bez pracy.

KPWAWE WALKI W CHILI.
Według doniesień z Santjago w 

zagłębiu siarki strajkujący robotni­
cy zdemolowali baraki oraz lokal 
dyrekcji.

W miejscowości Wallenar robot­
nicy napadli na oddział wojskowy. 
W krwawem starciu padło 22 osoby. 
W Cociapo podczas rozruchów zo­
stało zabitych 11 osób. Ogólna licz­
ba ofiar zamieszek komunistycz­
nych wynosi około 50 zabitych i 
wielu rannych.

Na Dalekim Wschodzie
Według doniesień z M ukdem i od­

d z ia ły  jap o ń sk ie  k o n ty n u u ją  o fen sy ­
w ę  n a  C zingczao.

Marszałek Czang-Tsue-Ljang o- 
Łrzymał od rządu nankińskiego roz­
kaz utrzymania tego ważnego punlk-

Urzędowa agencja sowiecka , Tass" de­
mentuje kategorycznie wiadomość o tern, że 
jakoby zarząd kolei wschodnio-chińskiej 
wyr arii zgodę na odstąpienie Japonji po­
łudniowego odcinka tejże kolei i że rząd

Ofensywa japońska
»

tu strategicznego
za wszelką cenę.

G e n e ra ł ch ińsk i Fcngiuczang p rz y ­
b y ł do  Nankinu i z a ż ą d a ł w y słan ia  
conajm niej 100,000 nowych wojsk do 
Mandżurji.

sprostowanie sowieckie
sowiecki zaproponował Japonji sprzedaż 
tego odcinka za pewną sumę.

Nieprawdziwem według Tass'a również 
jest, iż Japończycy intensywnie zakupują 
znaczne ilości akcii kolei wschodnio-chiń-

D zienn ik i jap o ń sk ie  z a a ta k o w a ły  
p o s ła  ang ie lsk iego  w  Chinach, zarzu­
cając  mu, iż  popiera marszałka 
Czang-Tsue Ljanga. Sprawa ta była 
ro z w a ż a n a  na sp ec ja łu em posiedze­
niu g a b in e tu  jap o ńsk iego .

skiej.. Pogłoska o sprzedaży południowego 
odcinka kolei wschodnio - chińskiej Japo­
nji nie odpowiada, jak twierdzi Tass, praw­
dzie.

KOMUNIKAT
W. OKR. PPS. podaje do wiadomości 

członków Organizacji Warszawskiej, iż w 
ejągu m. grudnia odbędzie »ę rejestracja 
członków partji.

Z dniem 1 etycznia 1930 r. będą obowią- 
sywały nowe legitymacje partyjne.

Towarzysze winni rejestrować się w 
dzielnicach, na których terenie zamieszku­
ją lub tei. pracują.

Praeaoezenie się * jednej dzielnicy na 
drugą winno odbywać się za wiedzą dziel­
nicy. Każdy towarzysz winien zgłosić się 
na dzielnicę ze starą legitymacją, wypełnić 
deklarację oraz uregulować zaległe skład­
ki partyjne.

Towarzysze, mieszkający w Warszawie, 
a nie będący członkami Warszawskiej Or­
ganizacji, obowiązani są zgłosić się w se­
kretariacie W. OKR., jako należący do in­
nych okręgów organizacyjnych.

Dziś pracownicy miejscy 
postawią magistratowi 

ultimatum
D ziś w  Zw. H and low ców  odbędzie  

się  z e b ra n ie  p raco w n ik ó w  m iejsk ich  
w sp raw ie :

O k ó ln ik a  M in. S p raw  W ew n., d o ­
tyczącego sk aso w an ia  d o d a tk u  s to ­
łeczn eg o  i k om unalnego , o raz  w  
sp raw ie  u c h w a le n ia  p rz e z  R ad ę  
M ie jsk ą  s ta tu tu  em ery ta ln eg o .

N astro je  w śró d  p raco w n ik ó w  m ie j­
skich s ą  bandzy i iniecone.

Należy się liczyć „ m ożliw ością , 
że n a  z e b ra n iu  zap ad n ie  u chw ała , 
dom agająca  się w terminie uiiyma- 
tyw nyii' o dpow iedz i ze  s tro n y  M a ­
g is tra tu .

ŁAŃCUCH P R A S O W Y  
„GROMADY**

Tow. H. Fronczak w płaca zł. 3 — i 
wzywa tow. Z. Reicha, E. Klamera, H. 
Dąbrowskiego, Janickiego, W łodarskie­
go, Kajdela i L. Dąbrowską.

Tow. Świdlicki Józef — w płaca zł. 3 
— i wzywa tow. R oberta L„ Koniarka, 
M. Gąsiorowską i Latosińskiego.

Koło Młodz. im. L. W aryńskiego
w płaca zł. 3 — i wzywa inne Koła 
Młodzieży do prenum eraty.

Roczna prenum erata „Gromady" wy­
nosi zł. 3, — W płacać w administracji 
„RoboGeite. lub na konto „Gromady” 
P. K. O. 25950.

W płacający proszeni są o podawanie 
ścisłych adresów.

D R U K A R N IA  ROBOTNIK"
ZAOPATRZONA W NOWOCZESNE 

URZĄDZENIA TECHNICZNE 
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA

n a  DZIENNIKI I CZASOPISMA
ORAZ W S Z E L K I E G O  RODZAJU DRUKI
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Wszech potęga strucli
z makiem

„G azeta Polska” jest ogromną wielbi­
cielką świąt. Nietylko „wszechbrygo- 
dowych", ale też kościelnych. Po każ- 
dem takiem  święcie „wytnie’ feljetonik 
rzewny o „głębszem" politycznem zna­
czeniu. Oto np. wczoraj organ pułkow- 
nikowski takie snuje rozważanie po- j
świąteczne:

Spotyka się przy jednym stole, przy 
wspólnej r.trucli z maikiem, ozy opłatku, 
grono ludzi, któizy ty’? tylko ze eoha 
mają wspólnego, żc by” -;ą w jod®, '
domu. - _ . . . ------------ ,

Ale z tego zetknięcia wynika nieraz 
morał o wide głębszy, niżby się mogło 
zdawać.

Zdarzają się bowiem częstokroć pra­
wdziwe niespodzianki. Oto ktoś, co się 
wydawał w' zeszłym roku w tem samem 
miejscu, wrogiem nieprzejednanym, dziś 
zwraca się pierwszy i oznajmia z całą 
otwartością:

— A jednak, wyście panowie, mieli 
rację. Przyznaję”.
Nie wiemy, k to  tu  kogo przekonał o 

swej racji. Ale bardzo nas wznusza ta  
akcja uświadam iająca przy strucli z ma 
kiem. Obawiamy się jedlnak, że za te  
strucle feljetonik organu pułkownikow- 
skiego dostanie po nosie. Bo pomyśleć 
tylko: w  zeszłym roku wrogów nie­
przejednanych naw racało się przy po­
mocy strucli.

N astępne wybory, o ile nastąpią je­
szcze pod rządami „sanacji", odbędą 
się wobec tego na gwiazdkę lub na 
W ielkanoc. Przy strucli z makiem, lub 
mazurku czekoladowym.

BIBLIOTEKARZ t  ukoóczonemi studja- 
mi historycznemi, poszukuje pracy. Zgłosze­
nia do „Robotnika" pod M.. Sz.

STUDENTKA, dyplomowana nauczyciel­
ka, przyjmie lekcje w zakresie szkoły śred­
niej. Przyjmie też kondycję. Teł. 693-01.

KOMUNIKAT
Księgarni Robotniczej

W a r s z a w a ,  u l .  W a r e c k a  9
telefon 229-70. P. K. O. 1228.

Bandrowski J. W idzenie w okan­
dy Zł.

Boy-Żeleński, Znasz-li ten  kraj. „ 
King R. Na zgubionym kursie. „ 
Kossowski J. Szyb S. Nr. 4. „
Morcinek G. W yrąbany chodnik „ 
Somerset - Maugham W . Hono­

lulu. «
Wassccman J. Demon P ^ n ią -  

o'-a. "
„ Zemsia .;ss-a>-— ~ —„—

RÓŻNE.
Fenichcl Z, Dr. Kodeks ubezpie­

czeń społecznych >•
Gąsiórowski W. Nowa Kolchida „ 
Knickerbocker H. R. Czerwony 

handel grozi. „
Lindsey W. E. M ałżeństw a kole-

7ńniCu1<b M
M ontaigne M. Próby. 2 tomy.

Tłom. Boya »
Śliwiński A. N a przełom ie dwóch 

epok. «
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Płonący pociąg
P ożar  w a g o n u  p o cz to w eg o  

w  pociągu  W arszaw  - Lw ów
W wilję nad ranem  pociąg pospiesz­

ny W arszaw a — Lwów, wjeżdżając na 
stację kolejową Rozwadów, utkazał się 
w  ognistej szacie. Obsługa dw orca za­
uważyła, żc z osi wagonu pocztowego 
ukazują się w ielkie języki ognia.

Natychmiast zaalarm owano obsługę 
pociągu i ogień zlokalizowano. O kaza­
ło się, że wskutek wielkiego tarcia po­
wstał ogień w łożyskach, k tóry  potem  

ś przeniósł się na drewniane części pod- 
| wozi*.



Często słyszy się zdanie, że pom i­
mo kryzysu jednak na wsi zawsze ła ­
tw iej przeżyć, bo i dach jest nad  gło 
wą i z plonów  na żywność w y star­
cza.

Je s t to próba uspraw iedliw ienia się 
p rzed  op lu ją  z zupełnej beztroski Rzą 
du o losy ludności w iejskiej. Tem nie 
mniej tw ierdzenie to nie ma najm niej 
szych podstaw .

Mamy bowiem na wsi z górą dwa 
m iljony gospodarstw  karłow atych 
(praw ie 65 proc. ogółu gospodarstw] 
których dochód z gospodarstw  w y­
starczy  zaledw ie na  bardzo krótki o- 
k res przeżycia. N orm alnie sam go­
spodarz, lub też starsze jego dzieci 
zdobywali środki utrzym ania na ro-

SZTUKI PLASTYCZNE
W Y S T A W A  M A L A R S K A  

G R U P Y K. P.
(P olski K lub A rty s tyc zn y , hotel 

Polon ja).
,,K. P." —  „K om itet P arysk i"— tak  

przezw ało  się ongiś żartem  kilku  w y­
chowanków A kadem ji K rakow skiej, 
w ybierających się na dalsze stud ja 
m alarskie do Paryża. Grupa K. P. ma 
ju ż  dzisia j sw oją historję, niemal swo­
ją  legendę. Członkowie je j przeszli 
w zaraniu swych stud jów  przez for­
m izm  krakowski, później przez pra­
cownię Józefa  Pankiewicza, najpierw  
w Krakowie, potem  w Paryżu. W resz­
cie p rzez wiele lat obcowali bezpośre­
dnio i blisko z m alarstwem  francus- 
kiem , w spólczesnem  i daw nem ■ Punk­
tem  zw rotnym  w dziejach K. P. stal 
się ów konkurs polski w Paryżu, na 
którym  sąd, złożony z szeregu w ybit­
nych m alarzy francuskich i jednego  
Polaka  — Pankiewicza  — przyzna ł 
w szystk ie  nagrody „kapistom ". Na 
tym  konkursie kończy się pierw szy, 
niejako podziem ny okres istnienia K. 
P. O dtąd są oni ju ż  znani. N astępują  
sukcesy w  P aryżu ( w ystaw a w  Gale­
r ie ' Z ak) i w Genewie (w ystaw a w Ga­
lerie M oos). W ystaw a obecna w Pol­
skim  Klubie A rty s tyc zn ym  jes t pierw­
szą w ystaw ą K. P. w Polsce.

Czego chcą kapiści i jaka jest ich 
pozyc ja  w najnow szem  malarstwie 
polskiem ?  Z im presjonistam i łączy ich 
dążenie do wyrugowania z  malarstwa  
w szelkich  pierw iastków  pozamalar- 
skich  — treści literackiej, fabuły, a- 
negdoty i t. p. Chcą być malarzami 
i ty lko  malarzami. Obraz, k tóry nie 
w yrasta z pewnego w strząsu malar­
skiego i nie jes t przeprow adzony po 
malarską, nie jest, według nich, obra­
zem  i nie jes t przeprow adzony po 
m alarsku, nie jest, według nich, obra­
zem  (kapiści posługują się tu ta j nie­
co inną terminologją; mówią o „po­
w odzie m alarskim " do stworzenia  
dzieła  i o jego „malarshiem rozstrzy­
gnięciu"; sądzą jednak, że oddaję  
wiernie ich m yśl). K ładą oni p rzy  tem  
nacisk nie na rysunek, lecz na kolor; 
są kolorystam i i to w  sensie w spół­
czesnego koloryzm u francuskiego, w 
sensie późnego Renoira, Matissa, Bon- 
narda i Pankiew icza• W porównaniu  
z im presjonistam i cechuje ich nato­
miast w iększa swoboda w stosunku do 
natury, w iększa  śmiałość w przetw a­
rzaniu rzeczyw istości. W ychodząc z 
założenia, że obraz jes t w zasadzie  
czem ś plaskiem , unikają zarówno rze­
źbiarskiego modelowania przedm ią- 
łów, jak  jpyiupłyim nin  zl udźenia głę­
bi. Technikę w reszcie uważają jed y ­
nie za środek do urzeczyw istnienia  
koncepcji m alarskiej obrazu. Tak  
przedstaw iają  się dążenia i poglądy  
teoretyczne grupy.

W  ramach tego wspólnego progra­
mu zaznacza się w yraźnie szereg oso­
bistości odrębnych. Subtelnym  kolory­
stą, twórcą jasnych, radosnych har- 
monij barwnych jest Jan Cybis (m e  
należy go mieszać z Bolesław em  C y­
bisem, członkiem  „Bractwa św. Ł uka­
sza"). W yborne są martwe natury  
Janusza  Strzałeckiego, pejzaże  i s tu ­
dia figuralne Józefa Czapskiego. Pię­
kne pejzaże m alują panie Hanna 
R u d zka  i Dorota Seydem anowa. Ogól­
ny p o z ^ m  w ystaw y nader wysoki.

M ieczysław  Wal is.

botach sezonowycn bądź na miejscu 
(roboty w lesie, zwóztka cegieł, k a ­
mieni i t. d.), bądź też w yjeżdżali na 
roboty gdzieś dalej np. do robót przy  
regulacji rzek, osuszaniu terenów  
(np. w Pińszczyźniej wreszcie na  se 
zon do folwarków. Pow ażny odse­
tek udaw ał się też na t. zw. „Saksy" 
t. j. na  sezon za granicę, w reszcie — 
za ocean.

Ju ż  rok ubiegły wobec likw idacji 
wszystkich niem al robót inw estycyj­
nych i ograniczenia em igracji ludność 
ta  p rzeży ła  w prost w rozpaczliw ych 
w arunkach. To też w bież. roku do 
jesieni zużytkow ała ona na przeżycie 
wszystkie zasoby w raz ze zbożami, 
tak, że d ziś, na początku zimy zn a j­
duje się w skrajnej nędzy, przecho­
dzącej w szelkie pojęcie ludzkie. Dość 
że w okresie pożniwowym, a  więc w 
okresie najlepszego odżyw iania się 
najw iększa biedota jad ła  raz na dzień 
żur z kartoflam i bez okrasy. Obecnie 
i tego nawet nie ma.

G ospodarstw a te, ra tu jąc  się p rzed  
skutkam i w strzym ania robót inwesty 
cyjnych, zaczęły w yprzedaw ać konie, 
które sta ły  się darm ozjadam i, krowy, 
dla których paszy nie starczało , w re­
szcie świnie, by nie pożerały  jedyne 
go środka żywności dla ludzi —  k a r­
tofli. Proces ten z dnia na dzień p o ­
tęgował się, zw łaszcza wobec dzia­
łalności fiskusa: wyciskano z całą
bezwzględnością podatki i suto sypa 
ne kary  adm inistracyjne. W  zw iązku 
z tem w yprzedaż produktów  hodowli 
objęła również i średnie gospodarst­
wa. W reszcie doszło do tego, że koń, 
krow a i Świnia straciły  wszelką w ar­
tość. 10 zł. za konia, zdolnego do pra 
cy  — oto coraz częściej powtarzająca  
się cena rynkowa. K row y osiągają 
nieco lepsze ceny, czego już o trzo ­
dzie powiedzieć nie można. S łyszeli­
śmy np. o wypadku puszczenia na 
targu  przez gospodynię prosiąt, aby 
ich nie brać z pow rotem  do domu, 
gdzie m usiałaby dostać jeść.

W  tej sy tuacji kary  adm inistracyj­
ne p rzesta ły  być dla w ielu czemś 
sitrasznem: w idziałem  w ypadki rado­
ści, że wyznaczono karę, którą bę­
dzie można odsiedzieć w kozie  i zdo­
być w ten sposób możność przeżycia 
choć kilku dni. N iestety  — w  wielu 
miejscowościach w ładze p rzesta ły  
stosować praw o zam iany grzyw ny na 
areszt.

Będąc w mieście, częstokroć nie

wiemy, że biedota w iejska na wiosnę 
i w początkach la ta  przem ierzała  na 
piechotę w zd łu ż  i w szeż Polskę całą 
w poszukiw aniu jakie jko lw iek  pracy. 
K ilku takich ludzi w idziałem . Jed en  
z nich w ub. roku był zatrudniony 
p rzy  osuszaniu błot pińskich. Zam ó­
wiono go na sezon tegoroczny,, więc 
z pod C zęstochow y poszed ł tam, za ­
bierając ze sobą kilku  innych głodo­
morów. W krótce wrócili, bo p racy  tej 
nie prowadzono.

W  niewiele lepszych w arunkach 
zna jdu je  się mil jon gospodarstw  
(32 proc.) średnich od 5 do 20 ha. 
W yprzedaż za beizcen produktów  dla 
fiskusa i spłaceniu różnych pożyczek, 
osiągniętych na 2 — 4 procent m ie­
sięcznie i niemożność dorobienia cze 
gokołwiek poza gospodarstwem , p o ­
staw iła i tych „w łaścicieli" w rozpa­
czliwe położenie. Zwłaszcza tyczy się 
to nabywców parcel. R ządy „rados­
nej twórczości" s ta ra ły  się podbić ce 
ny  ziemi jak najw yżej. Obecnie par 
celant musi n a  ra ty  i  am ortyzację 
zapłacić w ięcej, niż je s t w art cały  
plan, a za ziem ię, w edle um ow y m u­
si płacić 3 — 4 razy  w ięcej, niż ona 
jes t warta.

Przybyli do mnie gospodarze o 
tak ą  np. p o radę: kupili z p arcelac ji 
po 14 ha za 38.000 zł., wpłacili 12.000 
zł. Dziś tę sam ą ziemię można sprze 
dać za 10.000 zł. Z gadzają się oni 
uważać 12 tys. za p rzępad łe, gotowi 
jeszcze w płacić na ra ty  12 tys. zł., 
a le  nie w idzą powodów do p łacen ia  
26 tys. zł. Tym czasem  grozi im eks­
m isja. Co m ają  robić? A byli to lu ­
dzie zamożni- Gorzej p rzedstaw ia się 
spraw a z tymi, k tórzy mniej ziemi 
nabyli i w płacili stosunkowo mniej. 
Ruina tych kategorji jest oczywista

W  tych w arunkach najm niejszy na 
we: zarobek na wsi wywołuje istne 
aw antury  o uzyskanie go.

Tak wygląda w praktyce leorja o 
łatw ości p rzeżycia na wsi! Takie są 
skutki likw idacji p izez  R ząd i sa- 
sam orządy robót inw estycyjnych pod 
hasłem : in teresy  rolników  są  jedna­
kowe. Takie są skutki podbijania 
przez R ząd cen ziemi.

N atychm iastow e akcja ratow nicza 
dla ludności w iejskiej jest absolut­
nie konieczna. Niema jednak nadziei, 
aby r z ą d y  „sanacji" mogły coś w tej 
dziedzinie zrobić.

M arjan Nowicki.

PIEKARNIA MIEJSKA
m. st. W arszawy 
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Produkuje SMACZNE
można

Annopol, baraki 
Bednarska 19 
B elw ederska 10 
Brzeska 15-17 
Długa 23 
Dobra 27 
Emilji P la ter 19 
Grochowska 9 
Hoża 33 m
Hrubieszowska
K arowa 4 
K opernika 25 
Koszykowa 47 
Krucza 26 
Leszno 50

10

i higieniczne P IE C Z Y W O ,  które nabyw ać
w nast. sklepach miejskich:

Marjańiska 6 Targow a 8
Mokotowska 63 Twarda 46
M uranowska 8 Zan-"*'uofa 37
Nowolipki 45 Złota 5
Orla 1 Żelazna 44
Plac Kaz. W ielk. , Żelazna 54 
Plac Trzech Krzyży 8 Żelazna 84 
Podskarbińska 4 Żollibórz, AJ. W oj-
Podw ale 30-32 ska Polskiego 29
Puław ska 95 Żoliborz, Hotel Ofi-
Raszyńska 44 ccrski
Sandomierska 19 Żoliborz, baraki
Senatorska 12 W ielka 14
Sienkiewicza 1 W ilanowska 18-20
Syrokomli 8 •  W olska 47a.

Tg nie jest obrazek ze starych czasów

Pokwitowania
N A  ROBOTNICZE TOW . PRZYJACIÓŁ 

DZIECI, ROBOTNICY FAB. LILPOP 
RA U  I LOEWENSTE1N.

Hm. stoL 20 zł. 55 gr.
Rm. slue. 8 cl. 15 gr.
Ko-tl. ręczn. 6 zł. 95 gr.

Razem 35 zl. 65 gr.
Leon Tarczyński z dzielnicy W olskiej — 

z l  5.

Mimo rozwoju komunikacji kolejowej, 
samochodowej i lotniczej, w wielu 
miejscach Europy Zachodniej można je­

szcze zobaczyć stare dy lizanie pooz-

y u - u . i— —  - ■  T ‘ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  "

A T E N E U M "  -  J E S T  T E A T R E M Y  
■  E U D Z I P R A C

Str. 4 B H lH B B r s a anB iSI „ROBOTNIK *, wtorek, 29 grudnia 1931. Nr 453

„Na wsi łatwiej przeżyć"... Nowy typ samolotu

Aeroplan bez ogona

Jeden z najstarszych zamków niemieckich
spłonął

* ‘ ■ v  v  < ■-/ <r> - *  yu  'A *  sż-. >***••■

* '• J

Zamek w Stuttgarcie pali się

Biblioteka w wytykanie,
gdzie w ydarzyła się  katastrofa  zaw alenia  się gmachu

Ruiny zamku w Stuttgarcie

J l i
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Wiadomości z Górnego Śląska Odłożenie egzekucji | „ATLANTIC” S£S«,i|- 
7 Brasłatylu j 24 godziny

(Kor. własna).

W  ubiegłym tygodniu odbyło się w 
Mikołowie na Śląsku olbrzymie zgro­
m adzenie bezrobotnych, na którem  sipra 
w y bezrobocia i jego przyczyny omó­
w ił tow. red, Kowolec, sekretarz okrę­
gowy PPS. Przemówienie przyjęto z za­
dowoleniem, czemu dało wyraz obszer­
n a  dyskusja.

Demonstracja bezrobotnych w M ik o w i
W Mikołowie na 12.000 mieszkańców 

jest aż 1500 bezrobotnych. Miasto to 
jest przez władze nadzorcze trak tow a­
ne pomacoszemu. To też w dyskusji o- 
stro skrytykowano starostę w Pszczy­
nie i Śląski Urząd Wojewódzki.

Pod koniec zebrania postanowili bez­
robotni udać się gremjalmie pod Magi­

strat, aby tam domagać się zapomogi 
świątecznej. Policja nieuprzedzona za­
chowała się spokojnie, to  też demon­
stracja przed M agistratem m iała prze­
bieg spokojny.

W ładze m agistrackie przyrzekły dać 
bezrobotnym zapomogę.

Nowa obniżka poborów urzędników na Śląsku
Od 1 kwietnia 1932 woj. Grażyński 

projektuje dalszą obniżkę płac urzędni­
ków wojewódzkich o 20%, Redukcji po­
nownej ulegnie dodatek kresowy. 

Dowiadujemy się, że ta nowa obniż­

ka jest już uwzględniona w projekcie 
budżetu na rok 1932/33.

W Śląskim Urzędzie W ojewódzkim 
jest przygotowywany projekt ustawy, na 
mocy którego mają ułedz znacznej re ­
dukcji olbrzymie, dotychczasowe pobo-

Obnlźenie poborów urzędników gmin

K a t  M a c i e j e w s k i  n i e  m a  c z a s u
Ponieważ Prezydent Rzplitej nie sko 

| rzystał z praw a łaski w stosunku do 
j skazanych na śmierć w Brasławiu: Mi- 
| kołaja Sadowskiego i Włodzimierza 

Berdziela, wyrok śmierci miał być w y­
konany już w ubiegły wtorek.

W szystkie niezbędne przygotowania 
do egzekucji były poczynione i sk a ­
zańcy przygotowywali się na śmierć.

Nad ranem nadeszła jednak wiado­
mość, że kat Maciejewski nie może 
przybyć do Brasławia, bowiem w tym 
czasie dokonywa innej egzekucji w Ba- 
ranowicach.

Wykonanie wyroku zostało odłożo­
ne o 24 godziny — i nastąpiło w śro­
dę rano.

ry  naczelników gmin i miast śląskich.
Wiadomość nasza wywoła niew ątpli­

wie wielkie poruszenie wśród tej kate- 
gorji urzędników samorządowych, tem-

więcej, że są oni z zasady „samatorami".
Ten projekt ma wszelkie szanse uzy­

skania większości w Sejmie Śląskim.

Bezprawie „sanacyjnego" Prezydenta miasta
w Grodnie

Walka z ustawą o czasie pracy w Magistracie
(Kor. własna).

Związek Prac. Komunaln. i Inst, U- 
żyteczności PubL w  Grodnie przez ak ­
cję strajkow ą w 1928 r. zmusił Magi­
s tra t do poszanowania ustawy o czasie 
pracy.

W prowadzono 12-godzinmy ozas p ra ­
cy w Straży Ogniowej i 8-godzinny w 
szpitalach miejskich, z tern, że za czas 
ubiegły, oraz do chwili wprowadzenia 
ustaw ow ego czasu pracy będzie w ypła­
cane pracownikom wynagrodzenie za 
nadliczbowe godziny. W ypłacono je do 
dnia 1 listopada 1928 r.

Od tego jednak czasu, pomimo wielo­
krotnie wyznaczanych terminów, Ma­
gistrat nie dopłacił dalszej <ł  tego ty tu­
łu należności. Związek energicznie za­
żądał w ypłacenia pracownikom tych 
sum. M agistrat zamiast w ypłaty „zapro­
ponow ał pracowniczkom  szpitali, aby 
podpisały deklarację, k tó ra  w yraża „do­
browolnie i bez czyjegokolwiek nacis- 
ł™ lii „zgodę" na  12-godzinmy dzień 
pracy  i wyrzeczenie się niedopłaconej 
części wynagrodzenia za pracę ponad 
czas ustawowy. Ta „dobrowolna" zgo­

da wygląda w ten sposób, że wzywa się 
pracowniczki pojedyńczo do M agistra­
tu i tam pan szef wydziału „proponu­
je" podpisanie deklaracji. Do „propo­
zycji" dodaje, że jeśli pracowniczki bę­
dą upierać się przy ustawowym czasie 
pracy i deklaracji nie podpiszą, to zo­
staną zaangażowane nowe siły, ale... na 
koszt obecnie pracujących, których pła­
cę będą obniżone, by z osiągniętych w 
ten sposób „oszczędności" można było 
opłacić dodatkow ych pracowników. J e ­
dnocześnie daje się praoowniczkom do 
zrozumienia, że dla „opornych" mogą 
nastąpić i dalsze konsekwencje. A 
więc —  wyrzucenie!

Gdzie jest sław etny kom itet dla wal­
ki z  bezrobociem? W szak uchw ała Ra­
dy M inistrów z sierpnia r. b., poza sze­
regiem innych sposobów łagodzenia 
skutków  klęski bezrobocia, na pierw- 
szem miejscu staw ia zwalczanie godzin 
nadliczbowych. A  tymczasem „sanacyj­
ny" prezydent m. Grodna p. O. Brien 
de Lacy utrwala bezprawnie nadliczbo­
we godziny pracy.

P. Komisarz Wąsowicz ustępuje
Pomimo wszelkich zaprzeczeń, w Za­

głębiu Dąmrowskiem lansowana jest po 
głoska, że dotychczasowy Komisarz Po­
wiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu 
p. M. W ąsowicz ustępuje ze swego 
stanowiska.

Jako  najpoważniejszy następca p. 
W ąsowicza wymieniany jest, znany szer 
szemu ogółowi z wykrycia nadużyć w 
Powiatowej Kasie Chorych w Olkuszu,

Dwa samobójstwa
z powodu choroby raka

W pierwszym dniu świąt Bożego Na­
rodzenia odebrał sobie życie w Bydgo­
szczy wystrzałem  z rewolweru, znany 
miejscowy lekarz - internista dr. Ida- 
.szewski. Przyczyna samobójstwa—nie­
uleczalna choroba raka żołądka.

W drugim dniu Świąt odebrał sobie 
życje z tego samego powodu 66-letni 
Józef W ierzbowski.

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

TEATR LETNI: Omal że nie noc p o ­
ślubna. Krotochwila w 3 aktach W. El- 
lisa (z angielskiego).

Ta sztuczka znowu należy do typu 
nowych fars, przepełnionych kinową 
drastyką. D rastyką — nie w znaczeniu 

nieprzyzwoitości, lecz w tern znacze­
niu, że jest w niej dużo scen ruchli­
wych, k  .óre działają przez zmysł wzro­
ku, a nie wymagają kom entarzy u st­
nych. W I akcie młody lord chowa się 
podj biurko przed wierzycielami i póź­
niej czołga się na kolanach aż do drzwi, 
p rz tz  k tóre ucieka. W II akcie przysz­
łe małżeństwo urządza sobie gniazdko; 
jest więc sprzątanie, zam iatanie, u sta­
wianie łóżek, — pan m łody raz po raz 
upada na plecy przy rozprostowywaniu 
dywanu. W III akcie tego samego pa­
na, przeziębionego, lokaj leczy w ten 
sposób te  przez bibułę prasuje mu ple 
cy  gorącem żelazkiem. Są też kawały 
z garderobą: można widzieć Malicką, 
jak  się ro rb ie ra  i ubiera; widzieć O ster­
wę, iak po pijanemu wdział damską pi- 
Żamę, ale spodnie od fraka ciągną się

b. Komisarz Rewizyjny Pow. Kas Cho­
rych Sosnowieckiego i Częstochowskie­
go rejonów, p. Teodor Tobolski.

Mianowanie p. Tobolskiego na s ta ­
nowisko Komisarza Pow. Kasy Cho­
rych w Sosnowcu, byłoby pełną saty­
sfakcją daną p. Tobolskiemu przez w ła­
dze nadzorcze.

Czaszkę ludzką w beret e
znaleziono pod Pabjanicami

W e wsi Górka Pabjanicka dokonano 
stiasiznego odkrycia.

W łaściciel młyna Świątniki zaanga­
żował m ieszkańca wsi Górka, Roberta 
Jenke, do uprzątnięcia młyna, W ieśniak j 
w kącie podwórza, w zabudowaniach 
młyna .potknął się o jakiś twady przed 
miot, ugrzęzły w błocie i z przeraże­
niem skonstatował, że jest to odcięta 
głowa ludzka, przyodziana w beret 
damski koloru granatowego.

Stwierdzono, że głowa ta leżała w 
błocie już od dłuższego czasu, bowiem 
tw arz pozbawiona jest skóry i ciała, 
pozatem  brak jest dolnej szczęki.

Straszne to odkrycie wywarło wśród j 
m ieszkańców wsi Górka Pabjanicka 
w strząsające wrażenie.

Znowu ofiara pracy
na kopalni

Z Sosnowca donoszą:
W dziale sortowni kopalni Czeladź, 

uderzony został bryłą węgla robotnik 
Józei Grzesik, ponosząc śmierć na 
miejscu.

Ostatnia w tym roku komisja 
poborowa j

Dziś da. 29 hm. odbędzie się dodatkowa 
komisja poborowa dlla podlegających P. K.
U. Nr. 4, zamieszkałych na terenie komi­
sariatów 6, 7, 8, 10, 19 i 22. Stawić się mają 
do lokalu przy ul. Stalowej 73 wszyscy, j  
którzy dotychczas obowiązku stawiennictwa 
nie dopełnili, zaś obecnie otrzymali we­
zwania komisariatu rządu.

Następna komisja poborowa odbędzie się 
dn. 8 stycznia 1932 r, dlla podlegających 
P. K. U. Nr. 2 (miasto). i

Paskarze z Powiśla
Pomimo, że ceny regulowane są  na 

terenie całego m iasta, to jednak niektó­
re dzielnice odznaczają się drożyzną, w 
porównaniu z  innemi. T ak  np. Powiśle 

j  i to nie całe, a tylko w  sąsiedztwie w ia­
duktu Poniatowskiego cechuje nieby­
w ały pasek na artykuły żywności. Otóż 
mieszkańcy nowych i wielkich domów 
pow stałych w tej okolicy mają tylko 1 
sklepik w pobliżu do dyspozycji. W ła­
ściciel tego sklepiku, p rzed  którym tw o 
rzą się rano istne ogonki, pozw ala so ­
bie na pobieranie cen w prost fantasty­
cznych. Jajko kosztuje u tego pana 20 
gr., podczas gdy w całej W arszaw ie 15, 
chleb kosztuje 55 gr., zamiast 50 i tak 
na wszystkich artykułach, korzystając 
z pewnego rodzaju monopolu, w łaści­
ciel sklepiku pobiera nadm ierne ceny. 
M ieszkańcy wspomnianych domów m a­
ją się zwrócić do władz z prośbą o in­
terwencję.

Bezrobocie w stolicy
Podług danych państwowego urzędu 

pośrednictw a pracy w  W arszawie, w  o- 
kresie tygodniowym od 7 do 12 b. m. 
•włącznie, liczba zarejestrowanych bez­
robotnych

zwiększyła się.
W ostatnim  dniu tygodnia spraw oz­

dawczego liczba poszukujących pracy, 
będących w ewidencji Urzędu, wynosiła 

18,547,
w tej liczbie było

14.355 mężczyzn
i

4.192 kobiety.
Zasiłki ustaw ow e na mocy ustaw y o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia 
pobrało tylko

4522
fizycznie pracujących. W ysłano 218 kam 
dydatów do pracy, w  tej liczbie 40 p ra ­
cowników umysłowych .otrzymało zaś 
pracę 100 osób, w tej liczbie 1 pracow ­
nik umysłowy.

M a ******

WIĄ00M0SCI SPORTOWE
ECHA MECZU POLSKA — KANADA.
Hugenbergowsiki ,,Montag'‘ omawia ob- 

sezrnie wynik meczu Polska Kanada. Wy
mieniony dziennik zaznacza między innemi, 
że walka ta jcct o tyle interesująca, że je­
dynie Polska i Niemcy reprezentować będą 
interesy Europy na Olimpiadzie Zimowej w 
Lake Placid.

jeszcze za nim, przyczepione za pęte l­
kę.

Już przy omawianiu „Katastrof*" Ma 
szyńskiego, zwróciłem uwagę na ten k i­
nowy element, który w nowych farsach 
zajmuje coraz więcej miejsca. W łaści­
wie i w dawnych farsach było nieraz 
podobnie, ale nie była to jeszcze m eto­
da.

Główny jednak efekt łóżkowy, nie 
dopisuje. Jeżeli się na scenie postawi 
dwa łóżka, do jednego wpakuje się M a­
licką ,do drugiego Osterwę, a oboje nic 
nie wiedzą o sobie, — to z tej sytuacji 
po winneby wyniknąć sceny dowcipne i 
pikantne .Taką jednak jest tylko jedna 
scena, ta  mianowicie, że gdy już oboje 
zasnęli na dobre — nie dzieje się nic, 
zasłona się spuszcza, autor pokazuje pu 
bliczmości figę.

Rzecz trw a za długo. W I akcie fi­
gura lekkomyślnego lorda utracjusza 
jest dobrze zarysowana, w duchu tro­
chę wildeowskim. O sterw a gra go świe­
tn ie ,ale ta  zbyt dobra gra przedłuża. 
Partnerką jest miła jak zawsze p. M a­
licka. Dużą rolę lokaja gra wybornie p. 
Hnydzióski.

K. Irzykowski.

SUKCESY PIĘŚCIARZY POLONJI 
NA POMORZU.

Drużyna bokserska warszawskiej Polonji 
gościła ostatnio na Pomorzu, przyczem w 
Grudziądzu pokonała zespół Pe Pe Ge 7:5, 
zaś w Toruniu wygrała z Gryfem 9:3.

ŁÓDZKI GEYER W INOWROCŁAWIU.
Mecz bokserski Goplana — Geyer (Łódź) 

wygrała drużyna Goplana 9:5.

REKORD NEHRINGOWEJ POBITY.

W Wiedniu podczas kobiecych zawodów 
łyżwiarskich w jeździe szybkiej wiedenka 
Landbeck osiągnęła w biegu 500 m. czas 
60 sok., bijąc rekord Nehringowcj o 18 sek.

RAN WALCZY O MISTRZOSTWO 
ŚWIATA.

W nadchodzącą środę, dnia 30 bm. odbę­
dzie się w Nowym Yorku oczekiwany z 
wielkim zainteresowaniem mecz bokserski 
w wadze półśrednicj pomiędzy świetnym 
polskim pięściarzem zawodowym, Edwar­
dem Ranem, a Czechem Franią Nekculnym, 
o prawo ubiegania się o tytuł mistrza świa­
ta  w tej kategorji,

Prasa nowojorska obszernie omawia szan 
se zwycięskie obu zawodników, wyrażając 
się pochlebnie o polskim zawodniku.

MISTRZOSTWA WARSZAWY 
W HOKEJU NA LODZIE.

Dnia 1 stycznia 1932 r. rozpoczną się w 
Warszawie, oczywiście o ile pozwoli na to 
stan pogody mistrzostwa okręgu w hokeju 
na lodzie w klasie A i B.

Do 'klasy A należą w roku bieżącym 4 
kluby: AZS, Polonia, Legja i Marymont.

Klasa B dzieli się na 2 grupy. W pierw­
szej walczyć będą rezerwy klasy A, a w

drugiej kluby B — klasowe — Skra, Ma- 
kabi, Warszawianka i ZASS.

Mistrzostwa klasy B rozegrane zostaną 
na boisku Skry. Terminarz rozgrywek 
przedstawia się następująco: 1 stycznia, — 
Skra — Makabi i Warszawianka — Zass, 
Skra — Warszawianka.

Mistrz klasy B rozegra 2 mecze z mi­
strzem Łodzi. Zwycięzca grać będzie z o- 
statnim klubem A o wejście lub spadek.

Mistrzostwa ze względu na wyjazd na 
igrzyska zimowe w Lake Placid muszą być 
ukończone do 10.1. Mistrzostwa Polski ro­
zegrane zostaną dopiero w marcu w Ka­
towicach.

STYLOWE WYŚCIGI GÓRALSKIE 
W  ZAKOPANEM.

W Zakopanem na stadjonie Komitetu Im­
prez Sportowych odbyły się stylowe konne 
wyścigi góralskie.

W program zawodów wchodziły: wyścig 
płaski, wyścig kumoterek (góralskie sanki), 
wyścigi zaprzęgów parokonnych ekjoringi i 
skiskjoringi. Wyścigi odbyły się na torze 
śnieżnym. Dystans biegu wynosił około 1200 
metrów;.

RAPID ZWYCIĘŻA V ŚWIĄTECZNYM 
TURNIEJU PIŁKARSKIM,

W niedzielę zakończony został w Wie­
dniu trzydniowy turniej piłkarski.

Pierwsze miejsce w turnieju zajął Rapid 
5 punktów przed Hakoahem 4 punkty, SIo- 
vanera, 3 punkty i Nemzettira 0 punktów.

«■» iwa »iiwna»Mii»^— i>i

ZŁOTY GODZINA. Była kierowniczka 
Kursów dla dorosłych doucza dorosłych 
polskiego, arytmetyki. Przygotowuje do 
szkół. Metodą szybką ułatwioną, Ś-to 
Krzyska 18 m. 4a.

Największy film obecnego sezonu p. t.:

reżyserji JOE MAY'A 

NAD PROGAM: „MICKEY MOUSE”, 
oraz a k tu a ln o śc i FOXA.

ś w ia to w id  r:rr.
TRADER HORN
Nowe arcydzieło
W. S. VAN DTKE'A
Twórcy „Poganina" 
i Białych Cieni”

film  o tysiącu 
: jednej przygodzie.

“» „FILHARMONIA”
począ- tek  o godz. 6 , 8 i 10

„BAL W OPERZE”
tô  szaleństwo najpiękniejszych Kobiet rozna- 
miętnionych pocałunkami przy musującym 

szampanie.
W ROLACH GŁÓWNYCH:

Liana Hałd 
Iwan Petrowlcz 
George Aleksander

Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne.

„majestic,
now y  św ia t 43
początek o S-tei 

| ostatni seans o 10
Dla młodzieży

dozwolony. 
Najnowsza dźwię­

kowa komedja

ATACHOH t ó r
Nadpr.: „Bobuś (Big Boy) I Jego pies"

COLOSSEUM f i  521
NA OSTATNI OKRES 1  50  I M

1.1 g.I£CENY ZNIŻONE o d  Z ł.

CHARLIE CHAPLIN
w najnowszym iflmie dźwiękowym

„Światła wielkiego miasta11
(Dla młodzieży dozwolone)

MAŁA SALA: „G órą k aw a le rsk i s ta n "

Od 25  b. m . najw span ia lszy  film  
dźw iękow y p olsk iej produkcji

KINO 0  M  E  T Pocz. o 5 
Niedz. 3DŹWIĘK. Chłodna 47

1

K?NOTEATRY M I E . J S R I
Początek o godz 6 (punktualnie).
Święta godz. 4 pp

. DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY.

B U S T E R
N A  F R O N C I E ,
Wł. METRO NADPROGRAMY

Na scenie 
rewja

NA
G
W
I
A
Z
D
K
Ę

L. Messal

Początek 6. 8 i 10

DZIŚ W IELK A  P R E M JE R A
pod nową dyrekri*

Z0ŁTA MASKA

IUP1NO H f ARWICK DOROTY 
ARD SEACOMBE

Humor. Śmiech. Tajemnica i groza, 
uosobienie rozkosznej kobietki 

W. PETEF

Kino 
Z ło ta  72 
P. 6. 8,10 UCIECHA
W ielki fascynujący film

„WIELKOMIEJSKIE
ULICE“

w rolach śglównycm Gary Cooper 
i Sylvia Sidney.

wkrótce
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Zamachy samobójcze
26-letnia Helena Balccrzakowa napi­

ła się esencji octowej.
30-lctnia Sabina Górecka, robotnica 

napita się jodyny.

19-letnia Fanny Kochówna, ekspcd- 
jcntka, napita się kwasu octowego.

30-letnia Helena Starosta, robotnica 
napita się esencji octowej.

Wczorajsze wypadKi
ZDERZENIE SAMOCHODU Z DOROŻKĄ.

Przy zbiegu ul. M arszałkowskiej i p. D ą­
browskiego taksów ka zderzyła się z doroż­
ką konną, powożoną przez S tefana Szat­
kowskiego. W skutek zderzenia, przy do­
rożce zostały zdruzgotane 2 przednie koła, 
przy samochodzie zaś uszkodzone lewe 
skrzydło.

WYPADEK TRAMWAJOWY.

Na ul. Bielańskiej, w prost Tłumackiego, 
w ypadł z tramwaju 20-letni Moniek Flint 
zecer (Skórzana 6). Doznał on potłuczenia 
lewej stopy, co stw ierdził lekarz w ambu- 
latorjum Pogotowia.

Ceny dzisiejsze
Dziś, obowiązują następujące najwyższe 

ceny podstawowych artykułów  spożyw­
czych na rynku warszawskim: chleb py tlo ­
wy — 50 gr., razowy i sitkow y — 36 gr. 
za fcg., bułki pszenne — 5 gr., jajka świeże 
— 17 gr. za sztukę, n.lcko na m iarę — 40 
gr. za litr, słonina —- 2 zł., mięso uboju 
warszawskiego: woołwina — 1 zł. 45 gr., 
wieprzowina — 1 zł. gr., cielęcina — 2 
zł. 10 gr., mięso uboju zamiejscowego: wo­
łowina — 1 zł. 15 gr., w iepizow ina — 1 zł. 
10 gr., masło deserow e II gat. — 4 zł. 35 
gr., osełkowe — 3 zł 85 gr. za kg. w detalu

Położenie cyganów 
w Polsce

Cyganie w Polsce dzielą się na 2 kate- 
gorje. Część ich posiada obyw atelstw o pól 
skie, reszta zaś posiada obyw atelstw o ob­
cych państw . Ponieważ często się zdarza, 
że cyganie zagrażają bezpieczeństw u mien, 
nia, istnieje konieczność zmniejszenia ich 
•liczby. Cyganie obcokrajowcy mają bye 
wysiedlani na w ypadek podejrzenia o k ra ­
dzież w drodze przymusowej, jako cudzo­
ziemcy uciążliwi. W stosunku do cyganów, 
obywateli polskich, to większość ich pro­
wadzi tryb życia osiadły i zarzuciła daw ny 
tryb  życia wędrownego. W  ten sposób cy­
ganie praw dopodobnie w szybkim czasie 
zaasymiłują się z rdzenną ludnością. Nie­
jednokrotnie min. spraw wewn. wydawało 
okólniki w spraw ie cyganów. Istnieje rów 
nież okólnik w spraw ie koni cygańskich, 
które podlegają ewidencji w ładz wojsko­
wych na równi z końmi reszty ludności. 
Min. spraw  wewn. wyjaśniło wojewodom, 
źe na konie cyganów zwrócić należy spe­
cjalną uwagę, albowiem duża ich część po­
chodzi praw dopodobnie z kradzieży, Skut­
kiem czego posiadacze tych koni będą się 
starali uniknąć doprow adzania ich do 
przeglądu.

NIEFORTUNNY POWRÓT Z WIZYTY 
ŚWIĄTECZNEJ.

25-letni Jan  G łow acki i żona jego 20- 
iletnia Janina, pow racali z wizyty świątecz 
nej do m ieszkania swego przy uli. T archo­
mińskie1) 12. Na schodach G łowacki stracił 
równowagę i spadł, pociągając za sobą żo­
nę, Jęk i poszwankowpnych zwabiły sąsia­
dów, k tórzy  wezwali; Pogotowie. Lekarz 
stw ierdził u Głowackiego potłuczenie czo­
ła, u żony zaś — ranę ciętą  klatki piersio­
wej i ucha, wybicie kilku zębów i potłucze 
nie lewego podudzia. Po opatrunku, po- 
szw ankowanych małżonków pozostawiono 
na leczeniu w domu.

WYPADEK SAMOCHODOWY.
Przy zbiegu uli. Nowiniarskiej i Francisz 

kańskiej dostała się pod samochód 28-letnia 
Cypa Tcnenbaumowa, bez zajęcia (Bonifra­
terska 5). Doznała ona poranienia nosa ze 
złamaniem kości. O trzym ała pomoc na s ta ­
cji Pogotowia.
ZACZADZENIE.

Przy ul. Nowolipki 20 zatru ła się tlen­
kiem węgla, wydzielającym się z wadliwie 
urządzonego pieca, 19-lIetnia B arbara W ierz 
bińska, bona. Lekarz Pogotowia, po zasto­
sowaniu odpowiednich zabiegów, zaczadzo­
ną uratow ał.

Kosztowne emerytury 
i odrrawy

Do preliminarza budżetowego na rok 
1932/33 m. stoi, W arszawy wstawione  
będą kredyty na emerytury i odprawy 
dla b. pracowników teatrów miejskich. 
Podług zestawienia wydziału spraw o- 

! gólnych, emerytury wyniosą 1.420.000 
zł., odprawy 180 tys., razem 1,600.000 

! złotych.

Restauracje w noc sylwestrowy
i Restauracje, zam ierzające uzyskać pozwo 
I lenie na przedłużenie godzin otw arcia w 
j Noc Sylwestrową, winny składać podania 
i  do odpowiednich starostw  grodzkich. Ze- 
I zwoleńia będą w ydaw ane indywidualnie dla 
! I kategorji tych zakładów do godz. 7 rano 

dla II kat. — do godz. 5 rano. Podania te 
należy składać w starostw ach najpóźniej do 
29 b. m.

i Wznowienie żegiygi
na w;ś!e

i Ponieważ kra  na Wiśle zupełnie spłynę­
ła, przeto parostatk i, k tó re  zostały  zatrzy­
m ane w drodze, obecnie przybyły z  dołu 
W isły do W arszawy, Jednocześnie została 
wznowiona żegluga, k tó ra  była zawieszona 
od 18 bm.

Co w yśw ietlają kina?
ADRIA PALACE: „4-ch z Legji". 
ATLANTIC: „Jej ekscelencja miłość". 
APOLLO: „Nad ranem".
COLOSSEUM: „Światła wielkieg mia­

sta" z Charlie Chaplinem.
W małej sali: „Bebe i spółka".
CASINO: „Ogień".
CRISTAL: „Buck Jones".
CAPITOL: „Straszna noc".
FORUM: „Tarzan w ładca dżungli' 
FILHARMONJA: „Bali w operze". 
HOLLYWOOD: „Żółta maska",
HELJOS: „Afryka mówi".
HEL: „Szukam męża, mam pieniądze" t

r Miasto miłości”.
KOMETA: „Dziesięciu z Paw iaka". 
LOTOS: „3-ch ojców chrzestnych".
LUX: „Gwiaździsta eskadra".
M AJESTIC: „Pat i Patachon w konku­

rach".
MEWA: „Błąd ojca" i „Córy Ewy". 
M IEJSKI: „Buster na froncie". 
M AJESTIC: „Igranie z miłością".
PAN: „Straszna noc".
PALACE: „Kongrc-e tańczy”.
PRAGA: „Błąd ojca” i rewja. 
POPULARNY (Padua 14): „Z dymem po­

żarów", N a scer.ie występy artystów .
ROXY: „Koniec świata".
SPLENDID: „Król Szwejków"
SOKÓŁ: „Na Sybir".
STYLOWY: „Za kratam i".
ŚWIATOWID: ..Trader Horn"
TĘCZA: „M aradu".
TOMBOLA: „Miljon”.
TON: „O statnia ikampaoja".
UCIECHA: „W ielkomiejskie ulice". 
URANJA: „Bohaterski kom endant", 

WISŁA: „Dziewica orleańska" i rewja.
ZNICZ: , N iebezpieczny romans" i rewja. 

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW 
W OGŁOSZENIACH.

nD;;d. IC f tU J E W S IO
Weneryczne, niemoc płc.. skórne i pęcherza. 
Analizy krwi i moczu Elektroleczenie. Zapo­
bieganie. Przyjmuje w swojej prywatnej lecz­
nicy specjalnej. C h m ie ln a  5 6  vis-a-vis 

Dworca od 10 — 1 i 5—8 w.

Co grają w Teatrach
TEATR „ATENEUM": Dziś o godz. 8

wiecz. „G ołębie serce".
TEATR „MELODRAM" (Galcrja Lu- 

xcmburga). Codziennie kom edja muzyczna 
„Jak  stać cię bogatym i szczęśliwym",

TEATR WIELKI: J ziś opera Bizeta
„Carmen".

TEATR NARODOWY: Dziś i codziennie 
zabawna, pe łna  intrygujących niespodzia­
nek komedja M archanda „Baltazar".

Najbliższe prem jery: nowa komedja J.
Szaniawskiego „Fortepian" oraz dla m ło­
dzieży kom edja J . I. Kraszewskiego „Miód 
kasztelański".

TEATR NOWY: Dziś i codziennie ko­
m edja M iłaszewskiego „Drugie imie miło­
ści" w znakomitem wykonaniu G orczyń­
skiej, Samborskiego, W esołowskiego w ro­
lach naczelnych.

TEATR LETNI: Dziś i codziennie kro- 
tochwiJa angielska V. BUlisa „Omal nie noc 
poślubna" w wyśmienitej in terpre tacji 
Marji Malickiej, Gellówny, Juljusza O ster­
wy, W ł. Grabowskiego i Hnydzińskiego w 
rolach głównych.

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie „El­
żbieta królowa Ar.glj'" z M arją Przybyłko- 
Potocką i azimierzem Junoszą - Stępow - 
skim.

0r. Jan A Ł A P I N
K r ó le w s k a  31

b. Ordynator Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go 
Łazarza. Choroby  w e n e ry c z n e .  Anal izy  k rw i 

p łc io w e ,  s k ó r n e .  Roentgenoterapja.
Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz.

■  ■ —  ■ ma   B B — — —

D r. Z .  F A J N C Y N
L E S Z N O  36

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i s k ó r n y c h . A n a ­
l iz y  k r w i. r z y ’m u jz  9 r .  -  7  w . 795
■ ■ »

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Dziś w Radio
11.20 — 11.35 Komunikat dla dlla komuni 

kacji lotniczej, 11.25 — 11.45 Przerw a. 11.45 
— 11.55 Przegląd Prasy. 11,58 — 12,05 Sy 
gnał czasu. Hejnał z Wieży Marjackiej. — 

.12,05 — 12,10 Odczytanie program u na 
dzień bieżący. 12,10 — 13,10 P łyty gramof.
13.10 — 13,15 Komunikat. 13,15 — 13,25— 
Komunikat gospodarczy. 13,25 — 14,45 — 
Przerwa. 14,45 — 15,15 Płyty. 15,15— 15,20 
„Chwilka lotnicza". 15,20 — 15,25 Przerw a 
15,25 — 16,05 „Audycja dla naucz, muzyki 
w szkołach ogólnokształcących. 16,05 —
16.10 Gjełda pieniężna, oraz komun, dla 
żeglugi i rybaków. 16,10 — 16,35 Program 
dla dzieci młodszych. 16,35 — 16,55 „Mło­
dy  rom antyk" — wygł. dr. W alerjan Char- 
kiewicz. 16,55— 17,15 Płyty. 17,10 — 17,35 
„O kolekcjonerstw ie". 17.35 — 18.50 Kon­
cert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 
Fitlharmonji W a m , 18,50 — 19,15 Rozmai­
tości. 19,15 — 19,25 „Porady praw ne dla 
rolników. 19,25 — 19,30 Odczytanie p ro ­
gramu na dzień następny. 19,30 — 19.45 — 
Płyty gramofonowe. 19.45 — 20,00 Praso­
wy Dziennik Radjowy. 20.00 — 20,15 F el­
ieton p. t.: „Fredro" — wygł. p. Jan  Adolf 
Hertz. 20,15 — 21,55 K oncert popularny. 
W  przerw ie Feljebon p. t.: „W ojna i Mi­
łość przed stu  laty" — wygł. p. Zofja Mi- 
szewska. 21 55 — 22,10 Skrzynka poczto­
wa techniczna. 22,10 — 22,40 Transmisja 
koncertu  ze Lwowa. 22,40 — 22,45 D oda­
tek  do Dziennika Radiowego. 22,45—22,50 
Komunikaty. 22,50 — 22,55 Wiadomości 
sportowe. 22,55 — 23,00 Przerw a. 23,00 — 
24,00 Muzyka lekka i taneczna.

TEATR MAŁY: Codziennie „Dr. Julja
Stzabo" z Romanówmą i Ma®zyńskim.

TEATR NA CHŁODNEJ: Codziennie
świeżo w ystaw iona sztuka am erykańska 
„Pana m łoda z dachu" w reżyserji i z u- 
działem A leksandra Zelwerowicza i K aro­
liny Lubieńskiej.

Ba n d a  -  k a b a r e t  k o m ik ó w . Dziś
i codziennie nowa wielka rew ja „...A Ban­
da się śmieje" z Igo Symem i M irą Zimiń- 
ską.

TEATR „NOWOŚCI". Dziś, jako z po ­
wodu próby generalnej te a tr  nieczynny. W 
czw artek prem jera „Czar walca".

TEATR „W ESOŁE OKO“: Codziennie
nowa wielka rew ja „Rok 1932".

TEATR „MORSKIE OKO": Dziś rewja
„Tęcza nad W arszaw ą" z Lodą Halama, 
Elną G istedt, M argaret Donaldson, S tani­
sławem Gruszczyńskim.

TEATR „NOWY ANANAS": Codziennie 
rewja „Raz poleczka" z udziałem całego 
zespołu.

TEATR „MIGNON" Dziś rew ja „W itaj 
Nowy Roku". W  czw artek, 31 bm. o godz. 
12 w nocy trzygodzinny program  sylw e­
strow y „Noc szału i zapom nienia”.

CYRK: Dziś i dni następnych 2 przed­
staw ienia program u grudniowego o godz. 
4.15 i 8.15.

WIECZÓR SYLWESTROWY W  KLUBIE 
ARTYSTYCZNYM. Najtańszy i najweselszy 
W ieczór Sylwestrowy odbędzie s ~ w  Pol­
skim Klubie Artystycznym  d la  członków i 
wprowadzonych gości.

W y ło ż e n ie
spisu poborowych

W ydział wojskowy m agistratu w szystko 
przygotow ał by dn. 2 stycznia 1932 w yło­
żyć w biurze przy ul. Florjańskiej Nr. 10, 
spisy rocznika 1911, sporządzone a a  pod­
staw ie zgłoszeń. Zgodnie z ustaw ą o słu­
żbie wojskowej każda osoba w spomniane­
go rocznik obowiązana jest zgłosić się do 
wydziału wafelkowego i sprawdzić, czy za­
p is dokonany był praw idłow o. Dopiero 
na podstaw ie dowodów przedstaw ionych 
przez poborowego, ew entualna zmiana za­
pisu może być dokonaną, W szelkie kon- 

I sekw encje wadliwego zapisu ponosi pobo- 
i rowy.

Najstarszy człowiek 
w Warszawie liczy 103 lat

D o ty ch czas  je szcze  tnie z o s ta ła  u s t a ­
lo n a  lic zb a  m ie sz k a ń c ó w  w  W a rs z a w ie  
n a  p o d s ta w ie  o s ta tn io  p rz e p ro w a d z o n e ­
go sp isu , a  to  w o b e c  n ie d o s ta rc z e n ia  
je szcze  m a te r ja ló w  z 2 -ch  o bw odów . 
P ra w d o p o d o b n ie  o b lic zen ie  n a s tą p i d o ­
p ie ro  p o d  k o n ie c  ro k u . S tw ie rd z ić  n a le  
ży, że n a o g ó ł w sz y s tk ie  o b w o d y  w y w ią  
z a ły  s ię  d o sk o n a le  ze  sw y ch  z a d a ń . N aj 
s ta rs z y  c z ło w ie k  w  W a rs z a w ie  liczy  
108 la t. J e s t  nim  p. H auszy lda ,
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JAGNIĘ W  WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

A  czy następnym  będzie udanie się w podróż, 
w poszukiwaniu odpowiedniego dla nas m iejsca?

Odpowiedział na jej uśmiech. —  Tak, o to  mniej- 
w ięcej chodzi.

A le w sercu  jego była głucha rozpacz. M uriel 
uw ażała za rozum iejące się samo przez się, że po ja­
dą razem  szukać tak iego  m iejsca — i że uczynią to 
niezw łocznie, gdy tylko pozw olą im na to  w arunki. 
W  każdym  razie  — te raz  najw ażniejszą rzeczą dla 
niego jest przygotow ać M uriel do nieokreślonego 
okresu , jaki upłynie jeszcze m iędzy chw ilą obecną 
a  początkiem  ich wspólnej podróży. Zapewnił ją, że 
przedew szystk iem  należy sta rać  się o to,, aby zupe ł­
nie w róciła do zdrow ia. Cannes, M entona, Bordighe- 
ra  — oto, dokąd pow inna pojechać, gdy tylko będzie 
m ogła się ruszyć. On musi jeszcze jakiś czas pozo­
stać  w domu, celem  zała tw ien ia n iezbędnych spraw.

Zgodziła się bez protestu. Tak, Dolly V alentine była 
teraz  w M entonie i każdej chwili przyjm ie ją w 
swojej willi.

— To w spaniała myśl — zaw ołał Buddy — na- 
razie  musimy na tern poprzestać.

Diana wróciła — i znowu rozjaśn iło  się w pokoju. 
Z tryum fem  postaw iła na stole dwa w azony.

— N aturalnie, że te kłam czuchy m ają  jeszcze w a­
zony... T rzym ali je w rezerw ie  dla tej małej k o b ie t­
ki, k tó ra  codziennie jest zasypyw ana orchidejam i 
p rzez księcia peruw iańskiego. A le im nagadałam ! 
—  pochyliła się nad łóżkiem  — no, czujesz się te raz  
lepiej, gdyś go już zobaczyła?

M uriel uśm iechnęła się do siostry, a w  oczach jej 
odm alow ało się uczucie tak iego  szczęścia, że Buddy 
w zdrygnął się. D iana nachyliła się ku niem u poprzez 
łóżko:

— Na dzisiaj już dosyć! To są  zarządzenia p ie lę ­
gniarki. C zeka tam  na korytarzu...

Buddy pożegnał się w sposób czule formalny, czy 
też  form alnie czuły; niew ątpliw ie — jak pom yślał 
później — tego w łaśnie M.uriel mogła oczekiw ać ze 
s tro n y  A th erto n a . W ziął ją za rękę, schylił się, p o ­
całow ał ją  w  policzek i zapow iedział dłuższą w izy­
tę  następnego dnia.

W raca ł z ciężkiem  sercem , p e łen  straszliw ego n ie­
pokoju. Cóż, u djabła, ma on z sobą począć? Z je ­
go perypetji nie było wyjiścia, k tó reb y  nie prow adziło 
do katastro fy .

R esztę  dnia spędził zastanaw iając się nad wszel- 
kiem i możliwemi sposobam i rozw iązania znajdujące­
go się p rzed  nim problem u.

N ajprostszym  z nich — było cyniczne pogodzenie 
się z istn iejącą sytuacją. Ju ż  kiedyś, p rzed  w ielu la ­
ty, zab ra ł on  swem u bra tu  kobietę. Byłoby to więc 
pow tórzeniem  stare j historji. Ale dusza jego b u n to ­
w ała się przeciw ko tak iej m ożliwości. W szak oba te 
wypadki znajdow ały się w zupełnie innych p łaszczy­
znach: pod względem  uczuciowym , duchow ym  i fizy­
cznym. Ucieczka z dziew iczą narzeczoną b ra ta  — 
bez w zględu na to, jak w ielką w yrządził on tern k rzy­
wdę —  była postępk iem  uczciwym ; czystym, n am ięt­
nym poryw em , uspraw iedliw ionym  w zajem ną m iłoś­
cią. A le zająć w oszukańczy sposób, m iejsce tego 
samego brata , obecnie już nieżyjącego, w ram ionach 
ufnej kobiety, jego kochanki, k tó ra  — pośw ięciw szy 
w szystko dla niego — liczyła na to, iż zostanie jego 
żoną — byłoby gw ałtem  zarów no fizycznym, jak i du­
chowym.

Nie m iałby naw et nędznego p re tek s tu , iż działa ł 
pod wpływem silnego poryw u zmysłów. Chociaż B ud­
dy czuł dla M uriel g łęboką litość, była to o sta tn ia  
kob ieta , dla k tórej mógłby s trac ie  głowę. U w ażał ją 
za typ bierny, bezradny, całkow icie zależny; za k o ­
b ie tę  n ieefek tow ną, choć nie pozbaw ioną uroku, k tó ­
ra  idzie zaw sze po linji najm niejszego oporu. Nie p o ­
dobały  mu się jej w yblakłe włosy. Były dla niego p e ­

wnego rodzaju sym bolem . M ożliwość symulacji un ie­
sienia m iłosnego stanow iła zm orę, napełn ia jącą go 
zimnem przerażeniem .

A  inne w yjście? Czy mógłby narazić się na to 
wszystko: na  m iesiące czekania, a potem —na m ał­
żeństwo, pod tym warunkiem , iż u d a  mu się uchodzić 
za  człow ieka o tak  kruchem  zdrow iu, k tórego  życie ! 
wisi na tak  słabej n itce — iż nie będzie w stan ie  dać 
jej nic więcej, prócz nazw iska i dachu n ad  głow ą? 
U derzył się w swoje m ocne piersi i spojrzał w lustrze 
na tw arz  zahartow aną, z k tórej zn iknęły  już ślady 
ni edąw nego ni edo s ta tk u .

K ochająca kob ieta  kazałaby  go zbadać wszystkim  
europejskim  specjalistom  od chorób sercow ych i in­
nych, a ci m usieliby go uznać za  tak  zdrow ego i m o­
cnego, jak w ówczas p rzed  laty, kiedy to po raz  
pierw szy  przyby ł do okopów  we F landrji.

Nie, tak ie  zała tw ien ie spraw y byłoby absurdem !
Praw da, ma jeszcze m ożność ucieczki... m oże sp a ­

kow ać swoje rzeczy; w siąść do pociągu, udającego 
się do pierw szego lepszego p o rtu  i pojechać do P o ­
łudniow ej A m eryki, Południow ej A fryki, M adagas­
k a r u — tak , by o m iejscu jego poby tu  nie w iedział 
nikt, prócz jego bankierów .

Ale w tak i sposób postąp iłby  jakiś m arny z łodzie­
jaszek, kryjący się oszust! Boże! Nie mógłby potem  
już nigdy spojrzeć sobie w oczy; pozostać sam  na 
sam z sobą. Spraw a rozw odow a w k tó re j by n ik t nie 
odp iera ł oskarżenia, zosta łaby  p rzeprow adzona; w y­
rok  sta łby  się praw om ocnym  po upływ ie sześciu 
m iesięcy — a biedna, b ezb ro n n a-k o b ie ta  zna lazłaby  
się sam a: — porzucona, ze złam anem  sercem , ze zła- 
m anem  życiem...

A  i D iana byłaby — natu ra ln ie  —  po jej stronie, 
ziejąc ku niem u tak ą  —  najzupełniej zasłużoną — 
nienaw iścią, iż dosięgłaby go ona poprzez najdalszą 
naw et p rzestrzeń , bez względu na to, jaki n ieznany 
zak ą tek  św iata  w ybrałby  dla ukrycia  swojej, p o g ar­
dy godnej, isto ty .

JAFFERY
To jest ostatnie dzieło W. J  

Locke'a—o poczciwym olbrzy­
mie — korespondencie wojen­
nym, który uwikłał się w opie­
kę nad... „dynam iczną w dową 
albańską".

„Locke... iest to gość miły 
i pożądany w naszym literac­
kim dworze. Niech się tedy 
rozlokuje wygodnie mr. Loc­
k e ” — pisze A . Nowaczyński, 

I istotnie — Locke da wam 
wytchnienie, chwile czystych 
w zruszeń i pogodnego śmie­
chu.

CERT
Poszukiwani*
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